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Osta/n‘e słowo jeszcze nie padlo...

Gwałtowna krytyka polityki Trumana
„Pomoc Grecji i Turcji prowadzi w konsekwencji 

do załamania gospodarczego USA'*
WASZYNGTON, 9. 5. W czasie dal­

szej dyskusji w Izbie Reprezentantów 
nad sprawą pomocy finansowej Grecji 
i Turcji, członek Izby Bender wystąpił 
z gwałtownym atakiem przeciwko dok­
trynie Trumana.

Bender stwierdził, że udzielenie po­
życzki Grecji i  Turcji stanowi wstęp 
do dalszych poczynań tego rodzaju. 
Kredyty tego rodzaju wywołają w kon­

„Jak pogodzi Ramadier interesy konserwatystów 
z interesami klasy robotniczej?'*
Komentarze prasy paryskiej — po uchwale bFiO

PARYŻ, 9. 5. Prasa francuska wszyst 
kich odcieni poświęca swe artykuły 
wstępne uchwale Rady Krajowej SFIO. 
„Humanite" podkreśla, że uchwała Ra­
dy Krajowej francuskiej partii socjali­
stycznej oznacza krok na prawo.

„Fronc Tireat" zaznacza, że Rada 
Krajowa powzięła swą uchwałę mimo 
ostrzeżeń, wysuniętych przez socjali­
stycznych działaczy CGT, Capocciego i 
Gaziera, którzy uważają, że nie wolno 
dopuścić do kolizji między polityką rzą­
du a akcją Związków Zawodowych.

Wielka jest cena pokoju 
Żądamy chwili refleksji

Dwa lata minęły od chwili, kie­
dy po sześcioletnich zmaganiach z 
hitleryzmem umilkły ostatnie 
strzały i pogasły ostatnie ognie 
wojennej pożogi. Na m urach Ber» 
lina — stolicy niemieckiego faszy' 
zmu — powiewały flagi narodów 
zwycięskich w walce o człowieka. 
A we wszystkich stolicach świata 
wyczerpani i zmęczeni ludzie cze­
kali przy radioodbiornikach na 
wiadomość o kapitulacji.

Pamiętamy wszyscy słowa, któ­
re powiedział wówczas prezydent 
Truman, do wszystkich miłują­
cych pokój narodów; „Obecna go­
dzina jest uroczystą godziną rado­
ści i sławy. Szkoda, że Franklin 
Delano Roosevelt jej nie dożył. — 
Zakończyła się walka, która zni­
szczyła miliony istnień ludzkich. 
W tej godzinie zwycięstwa dzięku 
jemy Opatrzności za pomoc w 
ciężkich dniach. Naszą radość u- 
nmiejsza tylko świadomość ceny, 
zapłaconej za uwolnienie świata 
od Hitlera".

Słowa te, na które czekaliśmy 
przez długi okres okupacji, słowa, 
na które czekał żołnierz na fron­
cie, więzień w obozie koncentra­
cyjnym i szary człowiek żyjący w 
ciągłej niepewności ju tra  ■— słowa 
te stały się symbolem upragnione­
go przez wszystkich pokoju, stały 
się symbolem nowej ery — ery 
pracy, dobrobytu i bezpieczeńst­
wa. Triumfalne salwy armatnie od 
dane we wszystkich miastach od­
dzielały dwa wielkie okresy —

sekwencji — zdaniem Bendera — zwyż­
kę cen, inflację i załamanie się gospo­
darcze Stanów Zjednoczonych.

* * *
WASZYNGTON, 9. 5. Poprawka opo­

zycji w sprawie odroczenia pomocy a- 
merykańskiej dla Grecji i Turcji o 60 
dni zostanie prawdopodobnie przedsta­
wiona Izbie Reprezentantów po wzno­
wieniu dyskusji nad programem lej po­

„Co pocznie premier Ramadier wobec 
postulatów CGT, stojącej na czele ru­
chu pracowniczego? Jak zdoła Rama­
dier pogodzić interesy konserwatywnej 
większości z interesami klasg robotni­
czej?'1 Działacze robotniczy — kończy 
dziennik swą uwagę — uważają decy­
zję Rady Krajowej za błąd.

Dzienniki prawicowe nie ukrywają 
swego zadowolenia z uchwały Rady 
Krajowej SFIO. Niemniej jednak liczne 
pisma prawicowe podkreślają, że obick 
tywnio sprawę oceniając, całkowite ze­

okres wojny i okres pokoju. Sal­
wy armatnie, które były ostatnimi 
— zdawało się salwami.

Wojnę trudno jest wygrać. Bez­
sprzecznie. Ale trudniej jest wy­
grać pokój. I po pierwszych 
dniach oszałamiającej radości, po 
pierwszych dniach olbrzymiego 
entuzjazmu i optymizmu — praw 
da ta coraz to bardziej stawała się 
oczywista.

Coraz bardziej oczywistym sta­
wał się fakt, że nie tak łatwo zre­
alizować piękne uchwały powzięte 
przez wielką trójcę w  Poczdamie, 
tym bardziej, jeśli sami kontra­
henci nie czuja się nimi związani. 
Demilitaryzacja Niemiec — jako 
pierwszy i zasadniczy postulat bez 
pieczeństwa — zaczęła przy stoso­
waniu przez zachodnie mocarstwa 
okupujące wielkich swobód, dziw­
nie oddalać się w dziedzinę mito­
logii.

„Cesarz odszedł — generałowie 
zostali". Pozostali faszyści i to 
nie tylko w Niemczech. Pozostali 
faszyści we wszystkich prawie 
państwach i w dalszym ciągu pro­
wadzą spokojnie swoją dywersyj­
ną pracę, w dalszym ciągu liczą na 
międzynarodowe nieporozumienia 
i czekają.

Dzisiaj, kiedy mamy za sobą 
dwa lata pokoju, kiedy my, Pola­
cy, mamy za sobą dwa lata walki 
0 każdy hektar nieobsianej ziemi, 

(Dalszy ciąg na sir. 2-ej).

mocy. Ostateczne głosowanie ma się od­
być w piątek.

Ze strony opozycji będą przypuszczał 
nie czynione wysiłki w celu zreduko­
wania wielkości pomocy finansowej, 
wyeliminowania pomocy w ogóle dla 
Turcji, a wojskowej dla Grecji, oraz u- 
zyskania zapewnienia nowych wybo­
rów greckich w ciągu roku po wejściu 
w życie ustawy amerykańskiej.

rwanie między dwoma partiami robot­
niczymi jest nie do pomyślenia.

Leon Blum, omawiając w ,,Populai- 
re“ uchwałę Rady Krajowej zaznacza, 
że socjaliści pragną kontynuować do­
tychczasową politykę gospodarczą, któ­
rą uważają za słuszną. Blum dodaje, że 
socjaliści nie zmierzają do poparcia pla 
nów, zawierających ryzyko utworzenia 
bloku antykomunistycznego we Francji 
oraz bloku antyradzieckiego, na świe-

Stanowisko francuskiej partii 
komunistycznej

PARYŻ, 9. 5. (AFI). Pod przewodnic­
twem sekretarza generalnego Francu­
skiej Partii Komunistycznej Maurice 
Tlioreza, odbyło się w czwartek, dnia 
8 bm. posiedzenie biura politycznego 
partii.

Biuro stwierdza, że przez usunięcie 
komunistów z rządu, ponieważ wyra­
żają oni wolę obrony interesów mas 
pracujących, SFIO wzięło na siebie od­
powiedzialność za skierowanie na pra­
wo polityki francuskiej.

Biuro polityczne wyraża żal, że wy­
nik glosowania Rady Naczelnej SFIO 
usankcjonował tę decyzję, która jest 
przyjęta z radością przez reakcjoni­
stów. Biuro polityczne raz jeszcze wy­
raziło gotowość partii uczynienia wszyst 
kiego, ażeby zrealizować politykę obro­
ny interesów ludowych, nierozdziełnych 
z interesami narodu i demokracji.

Nie ożywa przemocy
Rozmowa Gandhiego i Dzinnaha 

która trwała blisko trzy godziny, za­
kończyła się bez wyniku.

Dzinnab oświadczył przedstawicielom 
prasy: „Dyskutowaliśmy nad kwestią 
podziału Indii, ale Gandhi nie godzi się 
z zasadą podziału. Sądzi, że podział 
nie jest nieunikniony, a tymczasem ja 
Jestem zdania, że utworzenie Pakistanu 
jest nie tylko nieuniknionym, ale jedy­
nym praktycznym rozwiązaniem pro­
blemu Indii. Co się tyczy naszego we­
zwania o unikanie przemocy — zrobi­
my każdy w swoim zakresie, co tylko 
będziemy mogli".

Gandhi odmówił jakichkolwiek wyja­
śnień, ale przewiduje się ponowną kon­
ferencję obu przywódców hinduskich.

Uchwała CKW PPS
z  dnia 7 maja 1947 r. 

w sprawie praktyki jednolitego 
frontu klasy robotniczej w Polsce

Centralny Komitet Wykonawczy Pol­
skiej Partii Socjalistycznej przypomi­
na, iż wszystkie zasady, litera i duch, 
umowy o jedności działania PPS i PPR, 
zawartej w listopadzie 1946 r., obowią­
zywać muszą obydwie strony w całej 
rozciągłości i na każdym szczeblu or­
ganizacyjnym.

Zgodnie z literą i z duchem tej u- 
mowy i zgodnie z przekonaniem naj­
szerszych mas robotniczych i pracowni­
czych, członków i sympatyków PPS, 
CKW stwierdza ponownie, że jedynym 
sposobem dalszego zacieśnienia szere­
gów ruchu robotniczego, podstawowym 
warunkiem dalszej ofensywy klasy ro­
botniczej w walce o rozszerzenie i u- 
frwalenie jej zdobyczy, jest coraz lep­
sza i konstruktywniejsza praktyka jed­
nolitego frontu równorzędnych partii 
robotniczych, coraz lojalniejszy ich 
wzajemny stosupek na wszystkich szcze­
blach organizacyjnych, coraz większa 
.szczerość, serdeczność i życzliwość 
wzajemna, coraz dokładniejsze prak­
tyczne wykonywanie powziętych wspól­
nych decyzji i uzgodnionych postano­
wień, coraz dalej i głębiej idące wy­
równywania dysproporcji i nierówności 
w zakresie wpływu na bieg spraw pań­
stwowych, coraz większe zbliżenie ideo­
logiczne na linii wspólnej koncepcji: 
polskiej rewolucji, ludowej demokracji, 
pogłębiającego się szacunku dla prawa 
i urządzeń państwowych, utrwalania nie 
podległości, budowy socjalizmu.

Podkreślając z całym naciskiem swą 
wierność rewolucyjnej idei jedności 
klasy robotniczej, wzywając wszystkich 
członków i sympatyków PPS do usil­
nej i szczerej pracy nad praktycznym 
zbliżeniem obu partii robotniczych w 
Polsce, przypominając zasady umowy o 
jedności działania PPS i PPR — CKW 
stwierdza trównocześnie, iż na obecnym 
etapie historycznym czuwać będzie 
przede wszystkim nad właściwym wy­
konaniem litery i ducha jednolitego 
frontu robotniczego przez obydwie stro 
ny, dbać o wykorzenienie wszelkich 
praktyk z tą literą i z duchem tym 
sprzecznych — i tą jedyną drogą kon­
sekwentnie kroczyć ku istotnej, orga­
nicznej, a nie mechanicznej, jedności 
ruchu robotniczego w Polsce i w świe-

ĆKW zapowiada, iż wobec nader 
wielu niedociągnięć w praktyce jedno­
litego frontu, uczyni wszystko, by te 
dotkliwe dla klasy robotniczej niedo­
ciągnięcia ’ zostały usunięte. Z drugiej 
strony CKW domaga się w dalszym 
ciągu od wszystkich członków Partii 
sumiennego i świadomego przestrzega­
nia w praktyce zasad jednolitego fron­
tu robotniczego oraz dochowywania re­
guł lojalnej współpracy PPS i PPR.

Katastrofa lotnicza 
w Wielkiej Brytanii

LONDYN, 9. 5. W środę dnia 7 bm. 
podczas lotu ćwiczebnego rozbił się w 
pobliżu miejsćowości Wellington bry­
tyjski samolot wojskowy. Załoga skła­
dająca się z dwóch lotników poniosła 
śmierć.
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Wielka jest
(Dalszy ciąg ze str. 1-ej), 

o każdą zniszczoną fabrykę, o każ 
dy dom podniesiony z gruzów — 
możemy spojrzeć wstecz i zasta. 
nowić się — zrobić bilans tego, 
cośmy dla pokoju zrobili.

Kraj zniszczony najbardziej ze 
wszystkich krajów  Europy powoli 
lecz systematycznie prowadzimy 
na drogę normalizacji, na drogę 
pokojowego życia, na drogę dobro 
bytu. Straty niewspółmiernie wy. 
sokie nie pozwalają na osiągnięcie 
niezwykłych rezultatów. Nie poz. 
walają jeszcze dzisiaj na zapew. 
nienie człowiekowi pracy wszyst. 
kiego tego, co potrzebne jest do 
normalnego^ spokojnego życia. — 
Lecz, cuda nie istnieją. O tym m u. 
simy pamiętać. Przystąpiliśmy do 
pracy dwa lata temu bez surow. 
ców, bez maszyn, bez pieniędzy, 
ną które nie byłoi pokrycia.

Twardo stanęliśmy na grani­
cach Odry i Nysy — i tylko pracą 
udowodniliśmy, że ziemie zachods 
nie potrafimy nie tylko zaludnić, 
ale i zagospodarować — a przede 
wszystkim utrzymać.

Budujemy pokój u  siebie — to 
jest rzecz najważniejsza. I to jest 
nasz w kład największy w budowę 
pokoju powszechnego.

* * *
A tymczasem z pokojem pow. 

szechnym sprawa jest znacznie 
trudniejsza. Wprawdzie od dwóch 
lat już toczą się ciągłe obrady, — 
przygotowuje się i podpisuje trak, 
taty — lecz sprawa Niemiec wciąż 
jeszcze nie jest załatwiona. A czas 
upływa — czas, który przynosi za. 
pomnienie o okrucieństwach hitle 
rowskieb zbirów, o koszmarze o. 
bozów koncentracyjnych i  dymów 
krematoriów zawisłych nad Euro, 
pą. .

Pamięć ludzika jest proporcjonal 
na do nasilenia przeżyć. I dlatego 
najbardziej smutnym jest fakt, że 
decydujący głos w sprawach nie. 
mieckich m ają ci, którzy lycli 
przeżyć nie mieli prawie wcale. — 
Bo brak pamięci widać u  nich już 
dzisiaj.

Dwa lata toczą się obrady nad

Sfalćn -- Stassen
DW A ŚW IA TY

MOSKWA 9. 5. Agencja TASS 
opublikowała autentyczny tekst 
sprawozdamiia z rozmowy, która 
odbyła się dnia 9 kwietnia mb. mię­
dzy generalissimusem Stalinem a 
Haroldem Stassenem, kandydatem 
na prezydenta USA z ramienia par­
tii republikańskiej. Poniżej poda- 
jemy niektóre fragmenty tej roz­
mowy:

Zdaniem Stassena stosunki między 
Związkiem Radzieckim a Stanami Zjed* 
noczonymi miały ważne znaczenie w cza 
sie wojny i ■ zachowają doniosłe 
znaczenie również w przyszłości. Staś* 
sen zdaje sobie sprawę z  różnicy sys* 
leniów gospodarczych ZSRR i USA.

Zycie gospodarcze w ZSRR opiera się 
na zasadach planowania socjalistycznego 
a jego rozwojem kieruje partia komu*

W  Stanach Zjednoczonych istnieje 
wolna gospodarka z kapitałem prywata 
nym. Slassen interesuje się kwestią, czy 
— zdaniem Stalina — te dwu systemy 
gospodarcze mogą po wojnie współżyć 
na tym samym świccie i  współpracować 
pomiędzy sobą.

cena pokoju
rozbrojeniem, demilitaryzaoją, de. 
nazyfikacją, centralizacją. A tym­
czasem Grecja zamienia się w po. 
chodnię podsycaną złotem amery. 
kańskim, a tymczasem Palestyna 
żąda wolności, żąda wolności Ma. 
dagaskar, Indie, żąda uwolnienia 
od faszystowskiego ucisku fepubli 
kańska Hiszpania.

Przy stolikach konferencyjnych 
mówi się o pokoju — mówi się o 
braterstwie narodów i o deraokra. 
cji. A tam, daleko, w  koloniach j 
w „sferach wpływów" — imperia 
alizin łączy się z faszyzmem i roś. 
nie w  siłę i potęgę. I przede wszy, 
stikim czeka na odpowiedni mo. 
m ent — ażeby wybuchnąć.

Prezydent Trum an powiedział 
dwa lata temu: „Naszą radość- u . 
mniejsza tylko świadomość ceny, 
zapłaconej za uwolnienie świata 
od Hitlera". Czyżby już dzisiaj, po 
dwóch lalach można było zapoin. 
nieć — jaka  to była cena? 1 czyż, 
by można było nie zdawać sobie 
sprawy, że nowa cena byłaby o 
wiele, wiele wyższa — i  nie wia. 
domo jeszcze ktoby ją niusiał eał=
ko wicie zapłacić?

Dwa lata — to okres w którymi
można się dobrze zastanowić nać 
wielu rzeczami. Lecz jeśli ktoś 
nie cliciał się zastanawiać w tyn 
okresie — to dobrze byłoby — gdy 
by dzisiaj — w  rocznicę zwycięst 
wa — zdobył sięma godzinę refie! 
sji, aby wyciągnąć wnioski z his 
torii sześciu lat walki, o pokój, ( 
godność człowieka, z sześciu lat 
które pogrzebały’ miliony ofiar 
które przeorały niszczycielskin 
pługiem całą Europę.

I przede wszystkim aby w y 
ciągnąć wnioski z tych dwóch la 
pracy dla pokoju — i na podsta 
wie tych wniosków ujmujący ci 
przeszłość w jedną logiczną i kqm
sekweńtną całość — wytyczyć ró 
Wnie prostą i konsekwentną dro 
gę ntt przyszłość — DROGĘ DE 
MOKRAC.II I  BRATERSTWA -  
WIODĄCĄ DO PRAWDZIWEGC 
BEZPIECZEŃSTWA I PRAWDZ 
WEGO POKOJU.

ARTYMOWSKA ZOFIA

Możliwości współpracy — i wola 
współpracy

Stalin odpowiedział, że naturalnie slj* 
stemy te mogą nawzajem iuspóipraćo* 
wać. Istniejące między nimi różnice nie 
posiadają istotnego znaczenia, jeśli clio* 
dzi o współpracę.

IV Niemczech i Stanach Zjednoczo* 
nych istniały jednakowe systemy go* 
spodarcze, a. jednak między tymi pań* 
slwami doszło do wojny.

Systemy gospodarcze USA i ZSRR 
różnią się od siebie, mimo to oba kraje 

nie prowadziły między sobą wojny, 
współpracowały zaś w okresie wojen* 
nym. Skoro dwa odmienne systemy mo* 
gly współpracować podczas wojny, to
czemu nie mogą one współpracować 
podczas pokoju?

Rzecz oczywisla, że skoro jest prag* 
nienie współpracy — współpraca jest 
zupełnie możliwa również przy odmień* 
nych systemach gospodarczych. Jeili 
zaś nie ma pragnienia współpracy, to 
nawet przy jednakowych systemach go* 
spodarcztjch może dojść do starć mię* 
dzy państwami i ludźmi.

Stassen powiada, że jeili dobrze zrozu 
miał, to Stalin uważa współpracę za mo* 
żliwą pod warunkiehl, że jest wola i 
pragnienie współpracy.

Stalin odpowiada, że jest lo zupełnie 
słuszne.

Stassen broni systemu 
kapitalistycznego

Slassen oświadcza, że  wiele pisano o 
tym, iż system kapitalistyczny pociąga 
za sobą zlo monopolów, imperializmu i 
ucisku robotników. Zdaniem Stassena, 
w Stanach Zjednoczony udało się za­
pobiec rozwojowi różnych monopoli­
stycznych 1 imperialistycznych tenden­
cji kopiląlizmu, przy czym robotnicy w 
Stanach Zjednoczonych cieszyli się pra­
wem głosu w stopniu o wiele więk­
szym, niż mogli myśleć Marks lub En­
gels.

Stalin mówi, że nie należy się unosić, 
krytykując nawzajem swe systemy. 
Każdy naród zachowuje ten system, 
którego pragnie i który może zacho­
wać. Historia wykaże, jaki system jest 
lepszy. Należy szanować systemy wy­
brane i zaaprobowane przez naród.

Kwestia, czy system USA jest-zły lub 
dobry, jest rzeczą narodu amerykań­
skiego Tylko , pod tym warunkiem 
współpraca jest możliwa. Co się tyczy 
Marksa i Engelsa, to oczywiście nie 
mogli oni przewidzieć, co sianie się w 
śU lal po ich śmierci.

A więc regulacja produkcji 
nawet w USA

Stalin stwierdza że w prasie amery­

O c z y m  m ó w i ą  z a g r a n i c ą ?

Sprawa
Demokratyczna prasa francuska do­

maga się ja k  najszybszej realizacji za­
sad Unii Francuskiej, której zasady 
stanowić będą podwaliny demokratycz­
nego rozwoju tego kraju.

. JAK JEST DZIŚ
Jak wiadomo, Algier podzielony jest 

uą trzy departamenty, zaliczane do de­
partamentów francuskich. Według spi­
su ludności z r. 1936 (wyniki spisu lud 
ności przeprowadzonego w r. 1946 nie 
są jeszcze znane) Algier liczy 7,234.684' 
mieszkańców, z czego 6,247.432 tubyl­
ców i 987.252 ludności pochodzenia 
europejskiego. Jak więc widać, trzon 
ludności stanowią miejscowi Arabowie, 
muzułmanie. Świadomość spójni naro­
dowej jest wśród Algierczyków znacz­
nie silniejsza niż w .innych krajach, 
wchodzących w skład Unii Francuskiej. 
Zewnętrznym wyrazem lej świadomości 
jest duża stosunkowo ilość ugrupowań 
politycznych. Nacjonalistycznemu ru­
chowi arabskiemu, apelującemu do in­
stynktów szowinistycznych — partie de 
mokratyczne przeciwstawiają szerszą 
koncepcję algierskiej więzi narodowej, 
stanowiącej platformę dla przyszłego 
zlania się rozmaitych elementów lud­
nościowych w jeden naród algierski.

Algier jest krajem przede wszystkim 
rolniczym, krajem, w którym możliwo­
ści uprzemysłowienia łączą się ściśle 
i  rozwojem rolnictwa. Istnieją bowiem 
szerokie perspektywy produkcji arty­
kułów żywnościowych oraz maszyn 
rolniczych.

Centralnym organem administracyj­
nym, reprezentującym władzę francuską 
jest generalne gubernatorstwo. Cały 
francuski obóz demokratyczny zgadza 
się z tym; żer sama- koncepcja- „generał- • 
uego gubernatorstwa" • w obecnej- jego 
formie' administracyjnej jest przeżyt­
kiem, pozostałością dawnych metod kó- 
lonizacyjnych,' opierających się na wy­
zysku i dyskryminacji miejscowej lud-

JAK MA BYĆ JUTRO

Algieru
tu jest faktyczne równouprawnienie mu 
zulmańskiej ludności Algieru z obywa­
telami francuskimi. Wprawdzie obywa­
telstwo francuskie nadała już ludności 
muzułmańskiej uslawa z 7-go marca 
1944 r., ale dopiero specjalne dekrety 
wykonawcze ustalić miały warunki na­
bycia tego obywatelstwa. Nowy statui 
■znosi wszelkie podstawy dyskryminacji 
lasowej i wszelkie przeżytki praw, po­
zwalających na ucisk tubylczej ludno­
ści. Równocześnie jednak slatul, gwa- 

■ rantnje wolność religii i utrzymanie od­
rębności kulturalnej.

Język arabsk' używany przez.90 proc, 
ludności miejscowej staje się językiem 
urzędowym na równi z francuskim.

Według statutu Algier posiadać ma 
własne Zgromadzenie, rodzaj parla­
mentu, pochodzącego z powszechnych 
wyborów. Zgromadzenie to wybiera z 
kolei członków rządu. Ma ono w sto­
sunku do parlamentu francuskiego rolę 
doradczą, równocześnie jednak ma pra­
wo proponowania ustaw w parlamencie 
francuskim. Za każdym razem, gdy par­
lament francuski uchwali rozszerzenie 
danej ustawy na Algier — musi on. za­
sięgnąć rady miejscowego Zgromadzeniu 
algierskiego. Z drugiej strony miejsco­
we Zgromadzenie algierskie ma prawo 
proponować parlamentów! francuskie­
mu rozszerzenie danej ustawy na Al­
gier,

NOWY STATUT 
-  ZWYCIĘSTWEM DUCIIA

UNII FRANCUSKIEJ
Nowy statut wejdzie prawdopodobnie 

już w niedługim czasie na porządek o- 
brad Zgromadzenia Narodowego.

Uchwalenie ^wprowadzenie go w ży­
ciu stanowić będzie niewątpliwie zwy­
cięstwo prawdziwie demokratycznej 
koncepcji Unii Francuskiej, gwarantu­
jącej ludom krajów zamorskich bezpie­
czeństwo i wolny, nieskrępowany rozwój 
w ramach wolnego związku bratnich 
narodów, widzących w spójni tej nic 
narzucony przymus, lecz wzajemną ko­
rzyść.

kańskiej spotyka się wiadomości, iż 
wkrótce nastąpi kryzys ekonomiczny 
w USA.

Stassen mówi, że w prasie były wia­
domości, iż w listopadzie ub. roku licz­
ba bezrobotnych w USA miała osią­
gnąć 8 milionów osób. Jednakże wia­
domości le okazały się nieścisłe. Za­
danie polega na tum, by wyrównać wy­
soki poziom produkcji i zubczpieczyi 
stabilizację, unikając kryzysu ckono: 
Ulicznego.

Stalin zaznacza, że Slassen ma wi­
docznie.na myśli regulowanie produk­
cji-

Stassen odpowiada, że tak jest.
Amerykanie zdołają uniknąć depresji, 

jako, że widzi on wśród ludzi głębsze 
niż dawniej zrozumienie problemu re­
gulowania produkcji.

Stalin pylą: „A ludzie interesu? Czy 
i oni zechcą poddać się regulacji i o- 
graniczeiiiom? .

Stassen mówi, że świat interesów za­
zwyczaj przeciwko temu protestuje.
' Stalin zaznacza, że oczywiście ludzie 

ci- będą mieli obiekcje.
Slassen mówi, że jednak i oni ro­

zumieją, iż depresja 1929 r. nie powin­
na się powtórzyć i pojmują obecnie 
lepiej konieczność' regulacji. Oczywiście 
regulacja powinna rozwijać się na wiel­
ką skalę. Konieczne są liczne zarządze­
nia i rząd powinien działać rozsądnie.

Stalin zgadza się z lą opinią.
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Z  dn ia
Nowy „fiihrer"?

Jak zeznał na procesie Schachta dr 
Józef Muller, przywódca niemieckiego 
stronnictwa chrześcijańskOBSpołecznego, 
u> roku 1914 Anglicy i Amerykanie z za* 
dowolcnicm powitaliby udział Schachta 
io proalianckim rządzie niemieckim.

Jednakże mimo skandalicznego unie* 
uiinnieriia Schachta na procesie norgms 
berskim i mimo późniejszych pogłosek 
o planach zatrudnienia go w jednej z 
zachodnich ' stref okupacyjnych opinia 
publiczna tak w  Angli i w Ameryce, jak 
i w ’ krajach europejskich unicestwiła 
wszelkie próbij rehabilitacji człowieka, 
który umożliwił Hitlerowi utrzymanie 
się u władzy.

Ta sama czujność opinii publicznej 
konieczna jest w  stosunku do byłego 
kanclerza Rzeszy —  Brunninga, który 
jak donoszą powrócił z  Ameryki do Nie 
mieć, aby stanąć na czele zjednoczonej 
trefy anglo,amerykańskiej.

Wyjazd Brunniga do Stanów Zjedno. 
czonych w r. 1932 pozwolił mu ucho, 
dzić za przeciwnika hitlerowskiego re, 

i przesłonić jego zbrodniczą dziai 
lotność w latach, gdy stal na czele rządu 
niemieckiego.

Rząd Brunninga, złożony ze skrajnie 
prawicowych konserwatystów i  nacjona, 
listów niemieckich wsławił się poza tym  
głównie szowinistyczną polityką anty, 
polską i usiłowaniem rewizji ustal o 
nych w Wersalu zachodnich granic Pol, 
ski na korzyść Niemiec.

Obalenie Hitlera dla przywrócenia 
Briinmnga byleby nie tylko, cofnięciem 
wskazówek zegara. Byłoby bezpośred, 
nim utorowaniem drogi dla nowego 
,fiihrera“ .wielklzh Niemiec",

ZK

LIMANOWSKI BOLESŁAW

mii PolskiBi"
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Spółdzielnia Wydawnicza „WiEDZ9“
Da nabycia we wszystkich księgarniach.

Co piszą inni?

P ra sa  polska żywo interesuje 
się kryzysem  rządu  francuskie­
go. Oto co pisze n a  ten  tem at „Ku 
rier Popularny*4:

popularny
Rząd francuski ' przeżywał ostatnio 

poważny kryzys, który byl spowodowa­
ny różnicą zdań między socjalistami i 
komunistami na tematy gospodarcze, 
dotyczące plac robotniczych i cen to­
warów. Premier rządu francuskiego —  
socjalista —  Ramadier w związku ze 
strajkiem robotników o podwyżkę plac 
w fabryce samochodów Renault — sia­
ną! na stanowisku, że w obecnej sytua­
cji rząd musi zmierzać do podnoszenia 
realnej wartości zarobków nie poprzez 
podwyżkę plac, ale poprzez obniżenie 
cen towarów na rynku. Masowa pod­
wyżka zarobków musialaby w końcu 
doprowadzić do inflacji, zjawiska naj­
bardziej groźnego dla świata pracy. In­
flacja w konsekwencji wprowadziłaby 
we Francji chaos gospodarczy i pode­
rwałaby poważnie niezależność finanso 
wą, a więc i polityczną kraju.

^omyniści zaatakowali bgr&o. silnie

Jakkolwiek już od kilku dni cień 
nowego kryzysu polityeanego w i- 
sial nad Francją, t0 jednak wyda­
wało się, że wobec poważnego nie 
bezpieczeństwa degaullistowskie- 
go, d a  się uniknąć przesilenia rzą- 
dowego.

Jedną z wad parlamentaryzmu 
francuskiego stanowi zbyt częste 
stawianie kwestii na ostrzu noża, 
czyli stawianie parlamentu przez 
rząd przed pytaniem: za mną, lub 
przeciw mnie. Kwestia zaufania, 
postawiona przed parlamentem 
wyklucza już z góry wszelkie mo­
żliwości kompromisu i przeważ- 
nie stanowi o pozostaniu, lub o- 
dejściu rządu.

Być może, że premier Ramadier 
zbyt pochopnie poszedł również 
na tę drogę, widoczne bowiem 
było w  ostatniej chwili dążenie 
komunistów do porozumienia w 
sprawie polityki cen i płac, która 
stała się przyczyną kryzysu.
Po stabilizacji politycznej Czwar 

lej Republiki naczelnym zagadnie­
niem rządu stała się odbudowa 
gospodarcza Francji, k tóra po kil­
kuletnich rządach petainowsko- 
niemieckieh objęła swoje dziedzi­
ctwo bliskie bankructwa.

Pierwszy stały rząd Czwartej 
Republiki pod premierostwem so­
cjalisty Ramadier stanął wobec 
nader trudnego zadania utrzyma­
nia równowagi gospodarczej pań­
stwa, co przy niedostatecznych do 
chodach i  ogromnych rozchodach 
związanych z odbudową stanowi­
ło prawdziwą kwadraturę koła.

Oczywiście, różne są drogi walki 
z trudnościami gospodarczymi. — 
Rząd Ramadier‘a postanowił zalia 
niować inflację i jednocześnie ob­
niżyć dekretowo ceny artykułów 
oraz płace i zarobki, wychodząc ze 
słusznego założenia, że w  wyścigu 
cen i zarobków przy jednoczesnej 
inflacji — zarobki nigdy nie do- 
pędzą cen, jak  wskazywały na to 
precedensy z okresu po pierwszej 
wojnie światowej.

Rząd obniżył przeto dekretowo 
dwukrotnie ceny i zarobki o 5 pro 
dent, a  odbudowę, przemysłu rozpp

dotychczasowe place, twierdząc, że roz- 
1 pięlość między zarobkami i cenami to­
warów jest niewspółmiernie duża na nie­
korzyść robotników. W takich warun­
kach ciężary powojenne spadają na ma­
sy pracujące, podczas kiedy przemysłów 
cy osiągają stosunkowo duże zyski. Poza 
tymi sformułowaniami kryje się jedno­
cześnie atak komunistów na powolny 
proces nacjonalizacji przedsiębiorstw.
Socjaliści są zdania, że najpierw należy 
doprowadzić do stabilizacji życia go­
spodarczego, któru jest podstawą jakich­
kolwiek poczynań.

Konflikt zaostrzył się — wreszcie do­
szło do generalnej debuty na ten temat 
w parlamencie francuskim. Ramadier 
nie zmienił swego stanowiska. Domagał 
się wyraźnych decyzji, stojąc na stano­
wisku utrzymania dotychczasowych cen 
towaru, gdyż ich podwyżka pociągnę­
łaby za sobą nieuchronnie wzrost plac, 
a w konsekwencji inflację. Duclos w 
imieniu komunistów oświadczył, że jego 
partia słoi na stanowisku obrony inte­
resów robotniczych. W. czasie głosowa­
nia za rządem padlo 360 głosów (socja­
liści, radykali, postępowi katolicy). Prze 
ciw rządowi 136 głosów (komuniści), 66 
posłów prawicowych wstrzymało się od 
glosowania.

Zachwianie współpracy partii robot­
niczych we Francji wzmoże niewątpli­
wie dyktatorskie zapędy de Gaullc’a. U’ 
łych warunkach jest to zjawisko wy­
bitnie niekorzystne,

C ie n ie  n ad  F ra n cją
czął od gałęzi, które mogły produ­
kować na eksport i sprowadzić do 
kraju waluty dla wyrównania bi­
lansu handlowego i płatniczego.

Te wysiłki rządu udały swój 
wpływ na całą politykę wcwnęliz- 
ną, a nawet na zagraniczną. Mini­
ster spraw zagranicznych Francji, 
Bidault, walczył w Moskwie nieu­
stępliwie o dostawy węgła niemie­
ckiego dla Francji, o włączenie 
zagłębia Saary w francuski sys­
tem gospodarczy i o odszkodowa­
nia z produkcji bieżącej. Osiągnął 
tylko pierwszy postulat. O dalsze- 
walka toczyć się będzie na następ­
nych konferencjach Rady Minist­
rów Spraw Zagranicznych Czte­
rech Mocarstw.

Ministrowie komunistyczni uz­
nali ten punkt wkteenia za słusz­
ny i solidaryzowali się całkowicie 
z gospodarczymi decyzjami rządu.

Bywają jednak czasem drobne 
wydarzenia, które uogólnione, — 
zdolne są zmienić ustalony porzą. 
dek rzeczy. Do takich wydarzeń 
należał strajk robotników w zak­
ładach samochodowych Renault w 
Billancourt pod Paryżean. Zakłady 
zostały upaństwowione po odebra 
niu ich poprzednim właścicielom 
za produkcję na rzecz Niemiec. — 
Dla Niemiec zakłady produkowały 
podczas wojny czołgi i auta pan­
cerne, dla powojennej Francji au­
ta niemal wyłącznie na eksport.

Pewnego dnia w zakładach Re­
nault -wybuchł starjk. Robotnicy 
zażądali podwyżki zarobków i oto 
cały program gospodarczy rządu o 
party na równowadze cen i p łac  
groził obaleniem. Frakcja komu­

Sztuczne słońce
W miejscowości Upsal w Szwecji do­

konano ciekawej próby oświallenia klas 
szkolnych promieniami ullra-fioletowy- 
mi. Przez całą .zimę 200 dzieci praco­
wało w klasach przy „sztucznym słoń­
cu" pozoslając stale pod' obserwacją 
lekarską. Przeprowadzone pod koniec 
dokładne badania stwierdziły, że dzie­
ciom kuracja la doskonale zrobiła.

Lekarze szwedzcy są zdania, że po­

Rozbieżności m iędzypartyjne 
komentowane są obszernie przez 
„Głos Ludu**:

C Ł C S L ID U
Tym razem jednak rozbieżności nie 

dało się uzgodnić. Polityka rządu Ra- 
madiefa, zmierzająca do obniżenia cen, 
nie dala oczekiwanych rezultatów. Frań 
cuska klasa robotnicza ofiarnie i lojal­
nie niosła na swoich barkach główny 
ciężar odbudowy. Komuniści byli czoło­
wymi organizatorami \iualki o zwiększe­
nie wydajności pracy i  zwiększenie pro­
dukcji. /  rzeczywiście, osiągnięto na tym 
polu .postępy. Jednak wobec istnienia 
we Francji wielkiego kapitału, główną 
korzyść z łych postępów ciągnęli wła­
ściciele fabryk, wielcy przemysłowcy, 
wielcy hurtownicy. Z tym sianem rzeczy 
na dłuższą metę nie mogła i nie chciala 
się pogodzić klasa robotnicza. Związki 
Zawodowe wysunęły żądanie polepsze­
nia warunków płacy przez wprowadzę-' 
nie premii za zwiększoną wydajność 
pracy. Kierownictwo zjednoczonych w 
CGT związków zawodowych powzięto 
rezolucję, w której oświadcza: „Klasa 
robotnicza nie może kontynuować swe­
go wysiłku produkcyjnego dla wyłącz­
nej korzyści przemysłowców i speku­
lantów".

nistyczna Zgromadzenia Narodo­
wego uznała słuszność żądań robo 
Iników zakładów Renault i postu, 
nowiła poprzeć te żądania. Nie u- 
lega wątpliwości, że jeden wyłom 
w zasadzie wywołałby w całym 
kra ju  wzmożone ruchy za podwyż 
szeniem zarobków i rząd znalazł­
by się ponownie w  tych trudnoś­
ciach, jakie, objął w spadku po 
rządach tymczasowych. > W  dal­
szym stadium ministrowie komu­
nistyczni usiłowali ukryć podwyż­
kę zarobków pod postacią premii 
za wydajność, ale premier Rama- 
dier zdecydował już postawić w 
Zgromadzeniu Narodowym kwes­
tię zaufania.

I oto na decydującym ponie­
działkowym posiedzeniu Zgroma­
dzenia Narodowego wytworzyła 
się w  czasie głosowania paradok­
salna sytuacja.' Ministrowie komu­
nistyczni głosowali solidarnie 
przeciw rządowi w  którym  sami za 
siadali, w ytwarzając pewien kon­
flikt proceduralno - konstytucyj­
ny, obracający się wokół pytania, 
czy cały rząd ma się podać do dy­
misji, ozy też nastąpić ma tylko 
rekonstrukcja gabinetu. Premier 
obrał tę drugą drogę, wobec czego 
najsilniejsza w Zgromadzeniu Na­
rodowym partia  znalazła się poza 
rządem, ale nie poza większością 
rządową, jak  to  oświadczyli depu­
towani komunistyczni.

Należy przypuszczać, że znalezio 
na zostaie droga porozumienia 
między obydwoma partiami, wo­
bec niebezpieczeństwa degaułlis- 
towskiego, 'jak ie zawisło od pew­
nego czasu nad Francją.

dobne urządzenia powinny być zasło-. 
sowane we wszystkich szkołach a na­
wet domach mieszkalnych. Na razie ce­
na tych aparatów jest dość wysoka, nie­
wątpliwie jednak przy masowej produk­
cji spadnie wybitnie i  może już za kil­
ka lat każdy z nas będzie sobie mógł 
pozwolić na posiadanie sztucznego 
słońca w domu.

Stabilizacja franka związana jest ści­
śle ze wzrosłem produkcji. Dalszy 
wzrost produkcji uzależniony jest od 
iaspókojenia słusznych żądań mas pra­
cujących.

Ramadier postawił w związku z lym  
kwestię zaufania w  parlamencie. Komu­
niści glosowali przeciw. Wynikałoby z 
lego, że Ramadier powinien ustąpić 
wraz z całym rządem i przekazać roz­
wiązanie kryzysu w ręce parlamentu i, 
prezydenta. Ramadier wybrał inną drogę. 
Przystąpił do tak zwanej „reorganizacji" 
rządu, to znaczy dymisjonował ministrów 
komunistycznych, gdyż w len sposób 
łatwiej było obejść wiążącą uchwalę 
kierownictwa partii socjalistycznej, u- 
chwalę wzbraniającą socjalistom two­
rzenia rządu bez udziału komunistów.

Nie wiadomo jeszcze, jakie będzie o- 
stateczne stanowisko socjalistów w o- 
b'iczu konfliktu. W każdym razie nie­
wątpliwie doły partii socjalistycznej od­
niosą się z sympatią i zrozumieniem dla 
żądań robotniczych i będą za utrzyma­
niem jedności z komunistami.

Nacisk w  kietunkii zaostrzania i po­
głębiania kryzysu francuskiego idzie z 
zewnątrz. Reakcja zaciera ręce. Ale nie 
ulega wątpliwości, że radość ia jest 
przedwczesna. Partia komunistyczna, 
która reprezentuje rzeczywiste interesy 
Francji, partia, za którą idą miliony, 
partia, za którą glosuje trzecia część 
narodu francuskiego. wyjdzie niew ąt­
pliwie & lej rozgrywki 1/^mpf.Bisn i ^ ^
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Kronika gospodarcza — ZSRR
Na posiedzeniu Rady Okręgowej Lc* 

ningradu postanowiono zcleklryfis 
kować dalszych 500 gospodarstw ko* 
łektywnyclr w roku bieżącym. Prąd bę* 
dzie dostarczany do najbardziej odlcs 
ytych miejscowości okręgu leningradz* 
kiego. Powstanie wiele nowych elektro* 
ipni wodnych na małych rzekach, które 
trudno nawet odnaleźć na mapie. IV o= 
kręgu lentngradzkim powstaną w bieżą* 
fyjm roku 64 elektrownie wodne na 30

W' roku 1050 cały okręg leningradzki 
będzie zelektryfikowany, przy czym 
roczne zużycie prądu elektrycznego na 
głowę ludnoSci wiejskiej dorówna przca 
ciętnej zużycia w Stanach Zjednoczonych 
i przewyższy zużycie w Wielkiej Bryla* 
nii oraz trzykrotnie zużycie przedwojen 
nych Niemiec.

ROZWÓJ KOMUNIKACJI LOTNICZEJ
W roku bieżącym na terytorium cale* 

go Związku Radzieckiego wprowadzony 
będzie lotniczy transport towarowy po* 
między Moskwą i  stolicami wszystkich 
republik związkowych. Na wszystkich 
liniach lotniczych kursować będą nowe 
samoloty typu „lliuszyn 12", na poklu* 
dzie których mieści się 27 pasażerów,

IV ciągu lata olwartc zostaną nowe 
linie lotnicze pomiędzy Leningradem i 
Rygą przez Tallin, Jakuckiem i Taszkicn 
tern, Odessą i  Batumem oraz linia 
: Moskwy na południowy Sachalin. Pos 
za tym uruchomione zostaną linie o zna* 
czcnlu lokalnym.

OSIĄGNIĘCIA PRZEMYSŁU
Na podstawie danych Państwowej 

Komisji Planowania, spośród 30 minia 
slcrstw gospodarczych l i  wykonało 
plan lub wykonało z  nadwyżką, a 16 
nic wykonało planu w granicach od 1 
do 10 proc.

"IV porównaniu z pierwszym kibarta*

leni 1946 roku znacznie wzrosła produs 
keja wszystkich gałęzi przemyślą. Np. 
produkcja parowzów wzrosła 5,3 razy, 
wagonów towarowych przeszło 4 razy, 
maszyn przędzalnianych przeszło 3 ras 
zy, warsztatów tkackich 14 razy* trakto* 
rów prawic 2 razy, pługów traktora*, 
wy eh przeszło 2 razy, siewników trakto* 
rowych około 4 razy, kultywatorów 
traktorowych 9 razy, cementu przeszło 
2 razy. Produkcja towarów i produk* 
tów pierwszej potrzeby w porównaniu 
z pierwszym kwartałem 1946 r. wzros.a 
o 20 proc.

80 milionów książek — 
wydrukowano po wojnie
Święta Oświaty, łódzka 

Kolo Związku Księgarzy Polskich, w 
salach Zarządu Miejskiego, urządziło 
pierwszą ogólnopolską wystawę „Po­
wojennej Książki Polskiej".

Najliczniejszych eksponatów dostar­
czyły: „Wiedza", Państwowy Instytut 
Wydawniczy, Główna Księgarnia Woj­
skowa, Wojskowy Instytut Naukowo- 
Wydawniczyx „Czytelnik" i „Książka".

Wystawa ilustruje osiągnięcia wy­
dawnictw w różnych dziedzinach. Ilość 
wydanych książek po wojnie sięga o- 
becnie 3 tys. pozycji, w ogólnym na­
kładzie 80 mil. egzemplarzy. Same tyl­
ko Państwowe Zakłady Wydawnictw 
Szkolnych wydały do tej chwili 20 
mil. egzemplarzy podręczników szkol­
nych.

O D D Z IA Ł  K R A K O W S K I
C entralnego  B IU R A  O G Ł O S Z E Ń  i REKLAM Y

Czechosłowacja nie chce 
amerykańskich kredytów

LONDYN (PAP). Jak donosi agencja 
Reutera, przewodniczący Czechosłowac­
kiego Zgromadzenia Narodowego DaYid, 
przebywający obecnie w Londynie z de­
legacją czechosłowacką stwierdził, że 
Czechosłowacja nie zgodzi się na wzno- 

.wienie rokowań w sprawie kredytu 
amerykańskiego w wysokości 50 milio­
nów dolarów, gdyby miał on być udzie­
lony na podstawach takich, jak pomoc 
dla Grecji i .Turcji.

Spółdzielni Wydawniczej „Wiedza"
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 30 —  lei. 585 10 B il. 23

przyjmuje ogłoszenia do wszystkich czasopism w Polsce 
bez doliczenia dopłat.

Planuje i przeprowadza kampanie ogłoszeniowe 
i reklamowe.

Rewolucyjne bohaterstwo
w 40-tą rocznicę stracenia Henryka Barona

CzterdzieSci lal temu dnia 9 maja 
1901 roku z przedśmiertnym okrzykiem 
„niech żyje rewolucja" zawis! na szu­
bienicy na stokach Cytadeli dziewięt­
nastoletni Henryk Baron, jedna z naj­
piękniejszych postaci polskiego ruchu 
rewolucyjnego. Sam wydal się na Śmierć 
w przeświadczeniu, że swym męczeń­
stwem uratuje honor polskiego rewolu- 

"cjopisty, honor splamiony przez pro-
wokatora.

Henryk Władysław Baron przyszedł 
na śmiał dnia 2 grudnia 1887 roku, ja­
ko dziecko robotniczej Woli.

Po ukończeniu szkoły rodzice odda­
ją go do gurbarni. Tam z kolei miody 
Henryk poznuje na Własnej skórze wa­
runki życia i pracy robotnika. Rodzi 
się punt przeciwko wyzyskowi i ucisko­
wi społecznemu.

Wybucha rewolucja 1905 roku. Atmo­
sfera przesiąknięta nastrojami rewolu­
cyjnymi. Przez kraj przechodzi fala 
slrajków. Wszystko to porywa żądne­
go czynu młodzieńca. Wypadki rewo­
lucyjne. w Rosji wywołują jego sympa­
tię dla rosyjskich mas pracujących. 
Dochodzi do wnibsku, że „gnębicielem

biednych ludzi jest wyłącznie rosyjski 
samowładny rząd". Równocześnie uświą 
durnia sobie, że wyzysk i ucisk spo­
łeczny można usunąć tylko przez zmia­
nę ustroju. Baron zoslaje socjalistą. 
Przystępuje do PPS. Jak sam mówi 
„od lej chwili Okrzeja i Kasprzak siali 
się mymi ideałami".

Przyjęły do Organizacji Bojowej 
uczestniczy pod pseudonimem „Śmiałe­
go" lub „Garbarza" w szeregu ' akcji 
terrorystycznych. Powierzone zadania, 
zgodnie z relacją szefa warszawskiej 
,.Ochrany", wykonuje „z zadziwiająco 
zimną krwią i z przekonaniem o słu­
szności swej sprawy". Podobną chara­
kterystykę „Śmiałego" podoje Daniłow­
ski, podkreślając, że przynależność do 
„armii nowego świata napawała go 
szlachetną dumą, głębokie przejęcie się 
s-czylnością zadań, wprawiało go w 
podniosły slan ducha".

Odróżniał się od współtowarzyszy 
wulki skromnością i powagą.

Baron działał zaledwie w ciągu kilku 
miesięcy 1906 roku. Rozpoczął karierę 
bojowca w czerwcu 1906 r. w-jednym  
z niedoszłych do skutku zamachów nu

.Skulona. Oczekując z bombą w ręku 
r.a warszawskiego gcncrul-gubernalora, 
-.iichowywal się z całą swobodą i opa­
nowaniem. Nic dziwnego, że w krótkim  
czasie zoslaje dowódcą piątki bojowej.

Dokonuje szeregu udanych zamachów 
na rewirowych policji, kieruje napadem 
na sklep monopolowy i bierze udział 
u> starciu z patrolem konnej policji. 
Na specjalne podkreślenie zasługuje oży­
wiona działalność „Śmiałego" w dniu 
15 sierpnia 1906 r. — w czasie „krwa­
wej środy", która stanowiła generalną 
rozprawę z policją. W godzinach ran­
nych bierze udział w 2-ch akcjach bo­
jowych, zubijając dwóch rewirowych. 
IV południe lego samego dnia wrzuca 
dwie bomby do 7-go cyrkułu policyj­
nego na ul. Chłodnej, powodując zde­
molowanie lokalu i poranienie wielu 
policjantów. Odnosi jednak sam ranę 
od odłamka bomby. Ucieka dorożką od 
miejsca akcji, ale wpada w późniejszych 
godzinach w ręce policji. Udaje mu się 
wymknąć i z polecenia Partii wyjeżdża 
u> połowie września do zaboru austriac­
kiego. Tam z niecierpliwością czeka na 
zabliźnienie rany. Po 4-miesięcznym 
pobycie w Krakowie wraca do .Warsza- 
wy.

.Wraca w sytuacji zupełnie zmienio­

nej, w okresie odpływu ruchu rewolu- 
ryjneyo. Strucli coraz więcej zaczyna 
przenikać do mas robotniczych. Partia 
znajduje się w coraz trudniejszych wa­
runkach finansowych. Ileż środków do 
życia i dachu- nad głową, głodny i wy­
nędzniały, szukać musi noclegów w co­
raz to innych miejscach, spędzając nie­
jednokrotnie noc na schodach. Wreszcie 
w  końcu stycznia 1907 roku w czasie 
obławy policyjnej zosiaje schwytany, 
jako podejrzany.

Narazić identyczność Barona, jako 
bojowca nie zoslaje ustalona. Są tylko 
poważne podejrzenia i władze carskie 
noszą się z zamiarem zastosowania ka- ' 
ry administracyjnej. Mimo lego, zacho­
wanie „Śmiałego", który w pierwszych 
dniach pobytu w więzieniu odznaczał 
się dobrym humorem, ulega gruntow­
nej zmianie i wywołuje nawet u współ­
towarzyszy krzywdzące wrażenie tchó­
rzostwa. Śledztwo bowiem wykazało, że 
oskarżenie Barona było wynikiem zdra­
dy i to pochodzącej z najbliższego oto­
czenia. Sprawcą oskarżenia jest Kazi­
mierz Bialorucki, bojowiec z piątki 
„Śmiałego". Zdrada la w oczach do­
wódcy jest hańbą nie do zniesienia, 
za którą on sam, jako kierownik jest 
r ównież odpowiedzialny.
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Strona uboga przed Sądem
Ze wszczęciem postępowania są , stwa pozostawiona jest więc swo- O wyznaczenie adwokata zwraca 

dowego zarówno w sprawach cy- bodnemu uznaniu Sądu, który m o, się sąd do właściwej terenowo Ra, 
witoiyeh jak i karnych, względnie że zarządzić nawet stosowne docho dy Adwokackiej. Takie zasady 
z obroną swoich interesów w takim dzenia dla stwierdzenia ewentual, tryb postępowania obowiązuje 
czy iminym postępowaniu sądowym nych wątpliwości, który może też postępowaniu przed Sądami cywi 
związane są pewne utru-diniienia. odmówić prawa ubogich, jeśli za, nymi a przed Sądami karnymi w 
Jedne z. nich powoduje konieczność chodzi oczywista bezzasadność po, stosunku do osób wnoszących o, 
wnoszenia pewnych opłat, drugie wództwa lub obrony. skarżenie lub tzw. adhezyjne po,

ynikają z trudności nale. Przyznanie pirawa ubogich uwal, wództwo cywilne w sprawie kar’, 
nia stronę od obowiązku ponoszę, nej. W postępowaniu karnym od, 
nia opłat sądowych na rzecz Skar, m iernie nieco potraktowany jest 
bu Państwa, zwalnia ją też od ko, oskarżony. Temu na jego prośbę 
sztów postępowania, które wykła, prezes Sądu sam wyznacza obroń; 
da za n ią Skarb Państwa. Jeśli cę z urzędu, o ile oskarżony z ,po- 
w danej sprawie obowiązuje za, wod-u ubóstwa nie może ponieść 
stęipstwo adwokackie strona ubo, kosztów obrony ,
ga ma prawo żądać, aby dla niej Postępowanie cywilne zna o, 
ustanowiono adwokata. We wszy, prócz „prawa ubogich** — uwoL 

stępowanie sądowe wprowadziło stkich innych sprawach ma prawo nienie od kosztów sądowych. To 
t. zw. prawo ubogich umożliwia, również prosić o Ustanowienie ad , ostatnie prócz stron ubogich przy, 
jące ludziom niezamożnym z jed- wokata, wtedy jednak Sąd roz, sługuje kuratorowi wyznaczonemu 
nej strony zwolnienie od opłat stinzyga, ozy zachodzi'potrzeba po,, przez Sąd do danej sprawy stronie 
sądowych i z drugiej strony ubie, mocy adwokackiej w danej spra , powodowej w sprawie o należ- 
ganię się o wyznaczenie czy usta, wie. Wniosek o przyznanie prawa ność za pracę i stronie powodowej 
nowienie adw okata jak  to przywy- ubogich składa strona w zasadzie o alimenty. K. H.
kło się mówić „z urzędu**. do miejsca zamieszkania.

Zgodnie z zasadami procedury 
cywilnej — przyznanie prawa ubo, 
gich domagać się może każda o, 
sobą, k tóra wykaże na podstawie 
zaświadczenia adminlistracji rzą­
dowej, samorządowej lub sądu o , 
piekuńczego, że nie jest w  stanie 
bez uszczerbku dla utrzymania ko, 
nieeźnego d la siebie i  rodziny po= 
nieść kosztów procesu. „Od Sądu 
zależy uznanie tego zaświadczenia 
za dostateczny dowód ubóstwa 
strony “. Cały szereg orzeczeń Sądu 
Najwyższego wyjaśnia bliżej poję, 
cie ubóstwa, o  którym  jedno z tych 
orzeczeń stwierdza, że „ubóstwo w 
znaczeniu użytym w art. 112 Ikpc 
jest pojęciem względnym, które 
nije może być określone wedElug 

jakiejś stałej sumy majątkowej lub 
dochodu, której przekroczenie nie 
pozwalałoby ma uznanie, iż dama 
osoba może korzystać z prawa u , 
bogich, lecz m usi być brane zależ, 
nie od wysokości kosztów wyma­
ganych dla prowadzenia sprawy, 
oraz sytuacji rodzinnej petenta**..
Wyraźniej mówi jeszcze inne z o, 
rzeczeń, głoszące, iż „pojęcie ubó, 
stwa.. nie jest równoznaczne z po, 

jęciem nędzy majątkowej...**.
Ocena, czy zachodzi stan ubó.

żytej orientacji w przepisach pra , 
wnych. Wszystkie te  trudności po­
tęgują się zwłaszcza dla osób nie- 
zamożnych, niedysponujących go, 
tówką do prowadzenia procesów 
ani orientacją, czy znajomością 
prawa.

Dla takich sytuacji w szczegól­
ności dla stron niezamożnych po-

W takim nastroju następuje konfron­
tacja z Bialoruckim. Ten ostatni o- 
Swiadcza, że nie zna Barona. „Śmiały" 

j |c sł właściwie urutowang. Nie może się 
jednak pógodzić z myślą w.ostdwic- 
nia plamy na jego piątce, Wzburzony 
uiymyila zdrajcy, że pohańbił cały Od­
dział i zwraca się do otaczających go 
żatułeitmćw •/ oświadczeniem: .vu kła­
mie, jestem Ilcnryk Baron, Śmiały, do­
wódca piątki, do której ten zaprzaniec
uleżał",

W protokóle, który skwapliwie spi­
sano po tym oświadczeniu, Baron przy­
zna/ się do wszystkich czynów bojo- 
mych Jasne, że po takich zeznaniach, 
do których dołączyło się jeszcze oskar­
że n i znanego prowokatora Sankow- 
sliiego, sprawa została przekazana sądo­
wi wojennemu. W dniu 29 kwietnia 
łbf/7 r. Baron zostaje skazany na karę 
śmieici.

IV osfalnim słowie przed ogłoszeniem 
wyroku „Siniały" wygłasza historyczne 
przemówienie, stanowiące wyraz naj­
istotniejszych dążeń polskiego ludu 
pracującego. A w listach przedśmier­
tnych do towarzyszy nawołuje do dal­
szej walki i życzy „najprędszego i naj­
szczęśliwszego' zakończenia obecnej 
rewolucji" JV. Mariański

Prawo i nasze kłopoty 18 \miesięcy trwać 
będzie przymusowa 

służba wojskowa w Anglii
Dnia 6 bm. na posiedzeniu komisji 

wojskowej parlam entu brył, odbyła 
się dyskusja nad projektem  ustawy o 
służbie wojskowej, na k tórej jako pierw 
szy glos Zabrał przywódca opozycji w, 
sprawie przym usowej służby- w ojsko­
wej. W ysunął on zastrzeżenie przeciw­
ko wniesionym poprawkom, dzięki któ­
rym czas służby w ojskowej skrócony 
został z 18 miesięcy do roku. Popraw ­
ka wniesiona, przez posła niezależnej 
Partii .1. C arm cbacla , by .Szkocja ni,- 
była objęta ustaw ą, została odrzucon.' 
391 głosami przeciwko 18.

Uchwalone zostały bez głosowania 2 
popraw ki: jedna zgłoszona przez człon­
ka partii konserw atyw nej sir Ronalda 
Rosę, druga zaś, przez posła Partii P ra ­
cy Ayles, k tóry  pragnął podniesień a 
wieku, od którego obowiązuje przym us1 
służby wojskow ej z 18 do 21 lat. Po­
praw ka, .złożona przez posłów Liberał 
nych z W alii, by W alia wyłączona zo- 
stała spod działania ustawy, została od- i 
rzucona.

Kto „nacjonalizuje“ przemysł niemiecki? 
Heinrich Dinkelhach — „treuh aa i er" kopalń i stalowni 

zachodu eh Niemiec
W związku ż procesem prze, 

mysłowców niemieckich warto 
zająć się osobą Heinricha Din 
kelbacha, znanego ongiś dyg­
nitarza hitlerowskiego, który 
obecnie jest znowu potenta­
tem gospodarczym na terenie 

■ stref anglosaskich.

KIM BYŁ DINKELBACHY 
Kim był dawniej generalny dy­

rek tor Dinjielbach?
Milionerem hitlerowskim, człon, 

kiem zarządu potężnego koncernu 
„Yereinigte Stahlwerke", który 
mógł konkurować nawet ze stało, 
wniami Pillshurgu. Był dawniej 
partnerem Ernsta Poęnsgena, ojca 
karteli niemieckich, następnie pro 
kureniem zakładów i kopalń Au- 
gusła Thyssena. Ale dopiero obję- 
cie władzy przez Hitlera otworzy, 
ło mu drogę do właściwej kariery.

Od pierwszej chwili Dinkelhach 
postanowił postawić na „brunatne 
karty" — i nie zawiódł się w swo, 
ich rachubach.

Już w roku 1933 hitlerowcy dali 
mu wszystkie kluczowe stanowi, 
ska w przemyśle niemieckim, a w 
roku 1936 udział w zarządzaniu 
przemysłem stalowym w Niem­
czech, który za jego, sprawą za, 
czął pełną parą pracować na zbro. 
jenia dla odradzającej się potęgi 
m ilitarnej Niemiec.

W  czasie wojny Dinkelhach — 
na wzór innych „grubych ryb1’ 
przemysłowych — otrzymał odipo, 
wiedni udział w  zdobyczach wo­
jennych. Przypadł mu w  udziale 
ciężki przemysł holenderski. I w 
krótkim  czasie Dinkelhach stał się 
niepodzielnym władcą i samo, 
dzierżcą wszystkich hut, kopalń 1 
stalowni Holandii.
Część z nich włączył do swego kon 
cernu, część podarował zakładom 
Hermana Goeringa, inne przyjął 
na „własny rachunek**.

Dinkelhach był na pierwszym 
miejscu wśród rabusiów cudzego 
wienir

POWIERNIK WŁADZ BRYTYJ­
SKICH

I właśnie takiego człowieka, któ 
ry dawno powinien siedzieć za 
kratkami, jeśli zgoła nie wisieć — 
władzę brytyjskie mianują swym 
powiernikiem.

I to w jakich sprawach! Dinkel. 
b u c h  zoslał powołuny na-stanowi, 
sko kierownika gospodarki surow 
cowej oraz szefa sztabu biura pla­
nowania stopniowej nacjonalizac­
ji kluczowych gałęzi przemysłu 
wojennego Niemiec... w Zagłębiu 
R uhry!

Brytyjskie władze wojskowe 
mianowały go kierownikiem North 
German Iron and Steel Conlrol; 
wydając mu cały przemysł żelaz­
ny i- stalowy w .Ruhrze — jak za 
dawnych czasów hitlerowskich. 
Nic innego przecież człowiek ten 
przed wojną i podczas wojny nie 
robił. „Kontrolował** — podobnie 
jak i teraz... Albo — jak chcą An­
glicy — Dinkelhach ma /.nacjom- 
lizować własne koncerny. Można 
sobie wyobrazić, z jaką pilnością 
pan Dinkelbach weźmie się do 
powierzonej mu pracy. Ne byiy 
więc bynajmniej ni.esipodzianką 
słowa Dinkelbacha na posiedzeniu 
przedstawicieli układu dwustrefc- 
wego w Miinden: „Na razie trudno 
powiedzieć coś konkretnego o mo­
ich planach w sprawie upaństwo­
wienia przemysłu, skoro kilku co- 
najmniej lat-potrzeba na przestu­
diowanie samego problemu i na 
różne czynności administracyjne.

W  len sposób załatwił sprawę 
socjalizacji przemysłu niemieckie­
go nowy „Treuhaender" kopalń 
i stalowni zachodnich Niemiec.

WSPÓŁPRACOWNICY
Dinkelhach nie pracuje zresztą 

sam. Dobrał sobie oczywiście go­
dnych współpracowników. Ludzie 
ci starają się teraz wszystkie nie­
mieckie firmy połączyć w jeden 
wielki, koncern — koncern kon, 
cennów, aby tym łatwiej opano­
wać sytuację. Dinkelhach stał się 
kimś w rodzaju prezesa trustu — 
obejmującego wszystko co jeszcze 

'udało  się „uratować".

Jego prawą ręką w tym dziele 
jest znany hitlerowski przemysło, 
wiec i aktywista partyjny — dyre­
ktor Gerhard Bruns, przestępca 
wojenny. Był on dawniej dyrekto­
rem handlowym zakładów hutni­
czych „Oberhausen AG" oraz 
członkiem zarządu „Hultenwerke 
liuspe AG *. Niedawno uciekł ,/e  
strefy radzieckiej do Hannoweru 
i wypłynął w przemyśle z wielki­
mi pełnomocnictwami... od Angli­
ków7.

A przecież jeszcze niedawno 
Bruns piastował cały szereg funk­
cji partyjnych i państwowych. — 
Najwyższe ordery, intratne syne- 
kury w przemyśle, kilka radcosiw 
w komisjach wojennych i zbroje­
niowych.

Szef uzbrojenia Wehrmachtu, 
generał Henrici nuisiał być zado. 
walony i zachwycony pracą Brun. 
sa, skoro wysłał mu telegraficzne 
życzenia: ..Moje najlepsze gratula. 
cje z okazji doprawdy pocieszają, 
cej ilości miliona granatów prze, 
ciwpanćernych w Pańskich fabr>, 
kach".

14 czerwca 1944 reku pan dyrek 
tor Bruns jest ciągle pełen nadziei. 
W dniu tym wygłasza do swoich 
robotników mowę, w której jasno 
precyzuje swseje stanowisko: „Mu, 
simy wygrać i wygramy tę wojnę, 
nawet minio inwazji. W łaśnie ona 
da nam w końcu sposobność pekó 
nania przeciwnika".

A w jakiś czas po tym przemó­
wieniu pan Bruns, zamiast do wię 
zienia, pomaszerował prosto w 
objęcia swego dawnego partnera 1 
towarzysza „walk" — Heinricha 
Dinkelbacha.

I obaj wzięli się do „nacjonali­
zacji" własnych kopalń i fabryk... 
Gdy uprzytcimnimy sobie, w czyich 
właściwie rękach znajduje się przy 
szlośe niemieckiego przemysłu, to 
czy możemy ze spokojem śledzić 
politykę Anglosasów? I czy nie 
m iał racji Mcłotow, gdy domagał 
się niedawno na konferencji w’ 
Moskwie gruntownej czystki pełi, 
tycznej w Niemczech?

- Marian Podkowiński 
(,-Gazeta Polska**)
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ZAKOŃCZENIE KURSU W OJEW ÓDZKIEJ SZKOŁY OKZZ

Te — które nie zawiodą
■K: We Srjrię po południu w sali Tat» 

n ajerowskiej c-dbyło się uroczyste r»~ 
kończenie Kursu Woj-jwódżKlt-j "szkoły 
|> tv  OKZ dla kandydatek do Rai Za. 
kładowych. W miłym nieskrępowanym 
a naprawdę serdecznym nastroju kur. 
sistki, które z ramienia różnych zakła. 
dów pracy brały udział w iej szkole, 
zeszły się z prelegentami i zaproszo. 
nym na tę uroczystość prezydium OKZZ

Zebrane gorąco powitały przewodni, 
rżącego QKZZ tow. posła Kowalczyka, 
wiceprzewodniczącego tow. Dzierwę, I 
sekretarza, tow. Susuta i II sekretarza 
OKZZ tow. Krzywdziaka. Również ser. 
decznie witani byli prelegenci dyr. Trze, 
ciak i przedstawiciele Inspektoratu Pra. 
cy: Korkiewicz, Kulikiewicz i prof. 
Bursa.

Przybyłych gości w imieniu, kursi. 
stek przywitała tow. Gorgoszowa skła. 
dając podziękowanie organizatorom 
Kursu oraz wykładowcom. Następnie 
zabrał glos dyr. Trzeciak, wyrażając ra . 
dość z pomyślnego wyniku kursu i pod 
kreślając równocześnie znaczenie -ini. 
cjatywy OKZZ, która stworzyła w Kra. 
kowie pierwszą w Polsce tego rodzaju 
szkołę. Dyrektorka szkoły tow. Turni, 
dajska złożyła absolwentkom kursu ser. 
dcczne życzenia zaznaczając ipily na. 
strój i  współżycie uczestniczek kursu, 
które w rezultatach pracy dały nadzwy. 
czajne wyniki .

W imieniu OKZZ tow. poseł Kowal, 
czyk w gorących słowach zwrócił zebra, 
nym towarzyszkom uwagę na obowiąz.
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T Y G O D N I K
H POŚW IĘCONY SPRAW O M  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y M  

ogłasza ankietę w sprawie możliwości normalizacji sto­
sunków polsko - niemieckich, połączoną z konkursem na 

najlepszą odpowiedź.

Ze względu na wielką doniosłość zagadnienia, ankietą tą 
powinny zainteresować się jak najszersze rzesze Polaków.

Dla uczestników konkursu przeznaczonych jest 40 nagród,
z których pierwsza wynosi zł 25.000. 

Szczegóły w numerach „Ś W IA T A  I POLSKI**.L
Wystawa prac typograficznych 

Jana Bukowskiego
w Miejskim Muzeum Przemyślu Artystycznego (Smoleńsk 9)

W Miejskim Muzeum Przemysłu Arty­
stycznego otwarto wystawę prac typo­
graficznych Jana Bukowskiego, która 
zapoznaje nas z twórczością tego artg- 
sty w dziedzinie jego pracy nad książką 
polską Daje ona pojęcie o ponad 40- 
letnim dorobku Bukowskiego, który łą­
cząc w swej sztuce spuściznę wielkich 
doświadczeń Buskina, Morrisa? z pier­
wiastkami rdzennie typowymi dla pol­
skiej kultury — potrafił je zaktualizo­
wać i nadać im piętno wybitnie indy­
widualne. Mimo, że działalność tego 
artysty przypadła na czasy secesji, twór­
czość jego jest niemal wolna od ujem­
nych cech tej epoki"— nawiązując ra­
czej do świetnej tradycji polskiego re­
nesansu z XVI w. —  kiedy to drukar­
stwo krakowskie promieniowało pięk­
nem swych druków ńa całą Polskę.

Bukowski zmarl w roku ' 1943 w o- 
kresie najcięższego ucisku okupanta. 
Ryl. on równocześnie architektem wnętrz,

AS. które czekają kobietę na odcinku 
pracy społecznej, państwowej i rodzin, 
nej w nowej rzeczywistości polskiej na 
drodze do jasnej przyszłości i dobroby. 
tu narodu. Po przemówieniu tow. Ko. 
-walczyka tow. Susuł wyrazi! absolwent, 
kom swoje uznanie za wysiłki w pracy 
i niezwykle pomyślne rezultaty.

Niezwykle serdeczna atmosfera, jaka 
panowała na tym prawie że rodzinnym 
zebraniu potęgowana była przez arty. 
styczne produkcje chóru rewelersów z 
6.ciu towarzyszek, które pod dyrekcją 
Haliny Piechnik odśpiewały szereg pio» 
senek. Akompaniowała im Jadwiga Ba', 
licka, absolwentka kursu z PMT Wy. 
twórnia Nr. II.

Na "Za'i>ń:z?r. e zabrał glos wicepizf. 
wodniczący OKZZ tow. Dzierwa polkre. 
ślając w prostych i mocnych słowach 
znaczenie szeroko pojętej oświaty, któ. 
ra jest jednym z fundamentów socjali.

Po przemówieniu jednego z wykła. 
dowców tow. mgra Kerca — recytacje i 
piosenki Haliny Piechnik, które zdradzi, 
ly duży temperament i nieprzeciętne 
zdolności sceniczne wykonawczyni za. 
kończyły ten niezwykły naprawdę udały 
1 niezapomniany wieczór.

Wierzymy mocno, że wszystkie kur. 
sistki, które wrócą do warsztatów pra. 
cy będą awangardą postępu nie tylko 
przez poziom intelektualny i zasługują, 
cą na uznanie pracowitość, ale także 
przez serdeczny instynkt kobiety.

malarzem stalugowym i dekoracyjnym, 
grafikiem, ilustratorem, artystą, introli­
gatorem i typografem ilp. Nie obcą mu 
też była sztuka witrażów i mozaiki. IV 
sztukach tych odbył rzetelne studia, 
kończąc w Krakowie Akad. Szt. Pięk­
nych, oraz Szkołę Graficzną w Mona­
chium. Przebywał czas jakiś w Paryżu 
i we Florencji, uzupełniając tam swą 
wiedzę fachową. W kraju pracował o- 
kolo polichromii kościołów i gmachów 
publicznych, projektował witraże itp.,—  
nie zaniedbując przy tym malarstwa i 
grafiki, oraz ulubionej swej sztuki dru­
karskiej i rozwiązując powierzone sobie 
zadania na wysokim poziomie artystycz 
nym. Byl także członkiem Tow. „Sztu­
ka" oraz jednym z założycieli „Polskiej 
Sztuki Stosowanej" — jej sekretarzem 
■ redaktorem. Ponadto, jako artysta- 
pedagog, pełnił funkcje profesora i kie­
rownika Wydziału Malarstwa Dekora­
cyjnego w ówczesnej Szkole Przemyślu

Wycieczka francuska 
w Krakowie

(o. d ). Dzisiaj w gadzinach rannych 
przyjeżdża do Krakowa wycieczka Irin 
cuska z b. ministrem Pierre Cot na czele.

Francuzi przyjeżdżają z Katowic. W 
, godzinach przedpołudniowych będą 

zwiedzać miasto, następnie będą podej. 
inowani skromnym śniadaniem przezi 
wicewojewodę mgr M. Rubińskiego w 
Kuźnicy. O godz. 17 opuszczają Kraków.

Słuchacze U P. TU R  otrzymają 
odroczenie służby wojskowej
Zarząd W ojew ó d zk i T . U . R. w  

K rakow ie podoje do wiadomości, 
na podstawie p ism a M in isterstw a  
O b ra n y Narodowej, D epartam ent 
Poboru i  Uzupełnień L . dz. 4868 
(K )  I ,  że M in iste r O b ra n y N aro ­

dow ej ob. M arszałek Polski M icha ł 
Żym ierski decyzją z dlnia 17. IV .  
47 r. po lecił udzielić odroczeń czyn  
nej służby w ojskow ej n a  cały czas 
trw an ia  nauk i słuchaczom U n i­
wersytetów Powszechnych T . U . R. 
pob. racz. 19,26.

Zamiast wieńców
(S) , Towarzystwo Przyjaciół Żołnie­

rza, oddział Kraków, zamiast wieńców 
na grób Nieznanego Żołnierza i groby 
Żołnierzy Radzieckich przeznaczyło zł. 
10.000 na pomoc zdemobilizowanym 
żołnierzom i ich rodzinom,.

Uwaga!
(S) W dniu 11 bm. uroczystość Świę­

ta Zwycięstwa i Święta Żołnierza roz- 
pocznie się nie na dziedzińcu Wawelu, 
jak to poprzednio zamierzano, a w ko­
ściele garnizonowym na Stradomiu.

Pozostała część programu pozostaje 
niezmieniona.

Kurs x
nauki o Polsce

(Bg) W Krakowie zostanie jorgani- 
zowany staraniem Kuratorium Okręgu 
Szkolnego w porozumieniu z Minister­
stwem Oświaty kurs nauki o Polsce i 
świecie współczesnym dla nauczycieli 
wszystkich szkół m. Kratkowa. Czas 
trwania kursu przewidziany jest od dnia 
12 maja do 20 czerwca. Wykłady będą 
się odbywać w poniedziałki, środy i 
piątki od 17—20 w szkole powszechnej 
Nr 1.

Nadzór pedagogiczny nad całym kur­
sem obejmuje tow. dr Sieradzki.

Z  Ligi Kobiet
Społeczno Obywatelska Liga Kobiet w 

Krakowie Dz. XVII Krowodrza zawiada. 
mia członkinie, że zebranie miesięczne 
odbędzie się dnia 12 maja o godz. 17 w 
lokalu Ligi Kobiet — Karmelicka 51. 
Obecność obowiązkowa.

Artystycznego w Krakowie, przemiano­
wanej następnie na Wyższą Szkolę 
Sztuk Plastycznych.

W r. 1901 organizuje Tow. Polskiej 
Sztuki Stosowanej a w r. 1904 pierw­
szą w Polsce wystawę drukarską w 
Krakowie. W tym roku obejmuje kie­
rownictwo artystyczne Drukarni Uni­
wersyteckiej i na tej placówce pracuje 
przez szereg lat. W r. 1912 otrzymuje 
nniwyrszą nagrodę i medal na wystawie 
drhkaisk.es v> ''rakonie.

Obecna wystawa prac typograficznych 
Bukowskiego, urządzona staraniem Wyż 
szej Szkoły Sztuk Plastycznych i Miło­
śników Książki —  obrazuje pełnię zain­
teresowań i osiągnięć tego artysty w 
zakresie układów drukarskich, ilustra­
cji, okładek, opraw, ekslibrisów i zdob- 
ników. Prace te są niezwykłe proste 
i jasne w układzie, gdzie dyscyplina 
techniki drukarskiej narzuca artyście 
niezłomne prawa w twórczym przeła­
mywaniu rozlicznych trudności —  zdała 
od utartych szablonów w lej dziedzinie.

Robi to Bukowski z talentem, wiedzą, 
długoletnim doświadczeniem i nieprze­
ciętną kulturą. Idąc za wskazaniami E.

K o m u n i k a t y  P a r t y j n e

U W A G A  D E L E G A C I!
Miejteki K om itet PPS w  K rak u , 

wie zw o łu je  na dzień 15 m aja godz. 
10 —  sala M ie jsk ie j R ady N a r o . 
dowej zebranie (diellegatów, b iorą . 
cych udział w K onferencji M ie j,  
skiego K om itetu w  dniu  2 mairra 
br., celem  w ybrania delegatów na 

.w ojew ódzką Konferencję, k tó ra  
odbędzie się dń . 17 i  18 m a ja  1947.

Z e względu na ważność zagad. 
nienia staw iennictw o delegatów  
bezwzględnie obowiązkowe pt d 
rygorem  p arty jn ym .

W stęp za okazaniem  k a rt  uczest. 
nictwa, k tó re  w ydaw ać będzie sę. 

k re ta r ia t M K  PP S w  dn. 12, 13 i 
14 bm.

K O M IT E T  D Z IE L N IC O W Y  
PO D G Ó R ZE

zw o łu je W a ln e  Zgrom adzenie K o . 
miitetu Dzielnicowego d n ia  11. 5. 
1947 r .  godz. 10 r a n o ..

N a porządku dziennym  spraw o, 
zdanie całoroczne z działalności 
K om itetu, spraw ozdanie kasow e i 
w ybór nowego Zarządiu.

„ P O L IT Y K A  A  M ORALNOŚĆ**
N a  ten  n ie zw yk le  za jm u jący te .  

m at będzie m ó w ił tow . poseł D r .
B. D robner ma „W ieczorze d ysku . 
syjmym“ S ekc ji N auczycielsk iej 
Po lskie j P a r t ii Socjalistycznej we  
wftorek dmia 13 m a ja  b r. o  gtodz. 
I8=tej w  sa li ko n fere ncy jnej PPS  
R ynek Główmy 30 I  p . msr. 16.

N a  powyższy w ieczór Sekc ja  N a . 
uczycielska zaprasza wszystkich  
członków, sym patyków  i  gości.

* * *
M ie js k i K om itet PPS w Krako. 

w ie zaiwiadamia, że w  sekretariacie  
są dlo mafbycia fotosy z  odsłonię, 
cia sztandaru M K  PPS.

Oglądać je  mroźna codziennie do 
godzimy 15.tej po południu.

P K  PPS Z A W IA D A M IA  ‘
W  sobotę dn ia  10 rnraja 47 r .  od ­

będzie się odpraw a przew odniczą, 
cych i  sekretarzy K om itetów  M ie j ,  
skich, Gminmyeh, Fabrycznych a 
G rom adzkich PPS p o w . K rak ó w , 
skiego. Obecność obow iązkow a.

K O N F E R E N C JA  R A D Y  
G O S PO D A R C ZE J

W  p iątek dn ia 9 bm . odbędzie 
się kon fere n c ja  R ady Gospodar­
czej PP S w  budynku P a rt ii, R yn e k  
Główmy 30, sa la N r . 52 I I  p iętro  
o godz. 14 po  po łudniu .

Norwida i hasłami W. Morrisa —  kie­
ruje się głównie własnym systemem i 
własną metodą pracy; gdzie chodzi o 
piękną książkę, tam artysta nie szczę­
dzi zabiegów, tworząc harmonijną ca- 

tyość ze wszystkich elementów tworzy­
wa. A więc format, barwa i  jakość pa­
pieru, krój czcionek, układ kolumny, 
zdobniki, ilustracje itp. —  wszystko to 
składa się na całość harmonijną, zgo­
dną z treścią, celem i przeznaczeniem 
książki.

Jan Bukowski był tym artystą, który 
równocześnie z Wyspiańskim przeła­
mywał utarte szablony XIX wieku w 
drukarstwie. Dzisiaj wśród drukarzy i 
wydawców, opinia w sprawie książki 
jest już bardziej ustalona. O to właśnie 
walczył przez długie lala Bukowski —  
dla którego książka jako harmonijnie 
skomplikowane dzieło sztuki — była 
w hierarchii zadań twórczych celem 
równie ważnym jak stworzenie dobrego 
obrazu lub rzeźby.

W dziejach naszej praktycznej kul­
tury — imię tęgo znakomitego artysty 
znajdzie niewątpliwie poczesne miejsce.

*  4E,

drhkaisk.es
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Posiedzenie Mieiskiej Rady Narodowej
(o. d.) Prezydium Miejskiej Rady Na- 

indowej podaje do wiadomości, że w 
sobotę, dnia 10 maja 1947 r. o godz. 
U,30 rano w sali obrad Miejskiej Rady 
Narodowej w Ratuszu, pi. WIV. Swię- 
:vcb 3/4, 11 p. odbędzie się zwyczajne 
posiedzenie Miejskiej Rady Narodowej.

Na porządku obrad m. in.: uzupeł- 
nenię składu osobowego członków M.

zakresu- agend M. R. N., działalności 
dotyczącej Komisji Kontroli Społecz­
nej M. R. N. oraz M. Komisji Lokalo­
wej, sprawozdanie Zarządu Miejskiego, 
sprawozdanie członka M. R. N. tow, po­
sła dr. Drobnera Bolesława z prac par­
lamentu i działalności poselskiej, spra­
wa taryfy za energię elektryczną, zmi-a- 

statutu podatku od zakupu przed-

Co, gdzie j kiedy?

RADIO

WARSZAWA: Wyipa skarbów 
GDAŃSK: Czy Lucyna to dziewczyna 
WOLNOŚĆ: Romans Pajaca Idruca część

„Ulicy Złoczyńców")

li. N-, uzupełniający wybór członka Za miotów zbytku, utworzenia przedsię­
rządu Miejskiego, wybór członków Ko­
misji Rewizyjnej Komunalnej Kasy O- 
sżczęduości, in. Krakowa, uzupełniający gospodarcze.
„vbór zastępców członków Rady Ko- W poniedziałek 12 maja 
auinalnej Kasy Oszczędności m. Ki 
kowa, sprawozdanie Prezydium Rady

biorstwa miejskiego „Apteka Miejska", 
nadto inne sprawy adminislracyjno-

lorek
13 maja br. odbędą się posiedzenia bu­
dżetowe Miejskiej Rady Narodowej.

Za współpracę z Niemcami
na ławie oskarżonych

(S) Przed Sądem okręgowym wydział 
Vll stanął wczoraj Rudolf Lindert, by­
ty kómendant policji przemysłowej. 
Akt oskarżenia zarzuca Lindertowi, że 
w czasie od r. 1940 do 1944 wyłapywał 
ze szczególną gorliwością ukrywających 
s.ę Żydów, oddając ich w ręce władz 
niemieckich i biorąc bezpośredni udział 
i zabójstwach tych Żydów.

Rozprawie przewodniczy sędzia Le­
wicki.

Powołana jako świadek KaczmaTczy 
kowa, właścicielka restauracji, zeznała, 
że świadek uprzedzał "ją o kontrolach 
niemieckich, zameldował żonę swoją w 
jej mieszkaniu dla ocalenia tego loka­
lu, pomógł jej wyjść z obozu i, wie­
dząc że wzięła na wychowanie dziecko

Ponadto miał on zatrzymać na ulicy żydowskie, nie tylko nie meldował
Żyda Barana, prowadząc go następni 
do policji oraz nieznanego adwokata z 
Bielska i że następnie wspólnie z po­
licjantem niemieckim Wiistingcrcm te­
go Żyda zastrzelił. Lindert miał rów­
nież udział w aresztowaniu nieznanej 
z nazwiska Żydówki, oddając ją w rę­
ce policji niemieckiej, po czym słuch 
o tej Żydówce zaginął. Ostatnim punk­
tem aktu oskarżenia jest doprowadze­
nie przez Linderta do policji dwóch
nieznanych z nazwiska Żydów, z któ- __
tych jednego Wiistinger natychmiast przeTo Sąd sprawę odłożył, 
zastrzelił.

władzom, ale dziecku temu oka­
zywał dużą sympatię.

W tym duchu zeznają 
świadkowie, twierdząc, że oskarżony, 
aczkolwiek mówił no niemiecku, jed­
nak dobrze obchodzi! się z Polakami, 
uprzedzał ludzi o łapankach i wiedząc 
o Żydach, nie oddawał ich w ręce po­
licji.

Ponieważ oskarżony prosi o prze­
słuchanie jako świadka Żyda zamiesz­
kałego w Bielsku, Gustawa Kariera,

Trzeci dzień rozprawy 
Prokurator i obrońcy mają głos

na dzień 10 kwietnia 1947 r. (sobota) 
Kraków. fi.OO Sysfiui.1 czasu. 6,05Dziennik 

o,"ż0 Giumaslyka. 0,30 Muzyka. C.57 Sygnał 
czasu. 7,02 Muzyka. 7.15 Wiadomości 
poranne oraz przegląd prasy. 7,35 Pro, 
gram Rozgłośni Krakowskiej n a  dzień 
bieżący. 7.40 Muzyka. 8,30 Informacje 
ogólnopolskie. 8,40 Skrzynka PCK. 8.50 
Audycja szkolną „IV pustyni 1 puszczy" 
Henryka Sienkiewicza ( II I  odcinek po­
wieści). 9,35 1’rzci-wi:. 13,45 K ranika kra. 
koweka. 14,00 Koncert zyczeń. 15,00 Kon. 
cert Sekstetu I’. It. 15,25 Z życia kutara l. 
nogo —  „Podręczniki szkolno" — sprawy 
wydawnicze. 15,30 Skrzynka techniczna. 
15,40 Recital fortepianowy Haliny Czerny 
Stefańskiej. 1G.00 Dziennik popołudniowy. 
16,12 Muzyka popularna w wykonaniu 
orkiestry Rozgłośni Poznańskiej. 17,00 
„Tu mówi Śląsk". 17,15 „Przy sobocie 
po robocie*'. 18.00 Nabożeństwo Majowe 
z kościoła św. Aleksandra. 18,45 Audycja 
d la  wsi — „Uprawa ziemniaków". 18,55 
Pogadanka gospodarcza. 19,05 Z zagadnień 
świata pracy. 19,15 1) W ramach audycji 
.Wieś studia*’ — „Wymarsz na halą" o. 
brazefc podhalański. 2) Pogadaniu rolni, 
cza 'te ż . Mieczysława Nowaka -pt. „Owce 
na Podhalu". 19,45 Koncert reklamowy. 
19,57 Sygnał czasu. 20.02 Dziennik. 20,20 
Sprawy i ludzie. 20,30 Pogadanka Karola 
Stromcngera do audycji „Tria fortepiu. 
llOiwe*’. 20,35 V III audycja z cyklu „Tria 
fortepianowe". — Dworzak „Dumki". 21,00 
Słuchowisko pt. „Śmierć i dzieweżyna". 
21,25 „Nasze pleśni". W  programie — 
pieśni Stanisław u Niewiadomskiego. 21,45 
Audycja rozrywkowa. Felieton Anny Ko. 
wolskiej. 22,00 Kwadrans praży „Popioły" 
Stefana Żcrouikiego. 22,15 Koncert Orkae. 
try  Tanecznej P. It. 23,00 Wiadomości 
dziennika radiowego. 23,15 Program na 

astępny. 23,25 Muzyka taneczna z 
!3,50 Program Rozgłośni Kraków, 

dzień następny. 23,55 Z ostatniej 
chwili, sygnał czasu, hymn i koniec nu.

W teatrach
TEATR MIEJSKI IM. SŁOWACKiEOO

godz. 19 „1’au Damazy" Hlizińeklegó ? 
udziałem Al. Zelwerowicza

MIEJSKI STARY TEATR -  duża fmlł 
godz. 19sta „Komediant". Tragikomedia 
Wt. Bodniekiego z udziałem K. Szuberta.

Mała sala — godz. 19,15 „Dewaluacja 
Klary" — Marii Jasuorzewskiej-Pawli-

TEATR KAMERALNY TUR.u -  godz. 
59,110 „Pan Jowialski" Al. Fredry z u, 
działem M. ć.wiklińebicj.

TEATR „KOMEDIA MUZYCZNA" (Lu 
bicz 48) godz. 19 „Wiktoria i jej huw r". 
operetka Paula Abrahama.

POLSKI TEATR AKADEMICKI (ul
18 stycznia 1 — kino „Wolność") godz
19 „Cootait" — rewia

„SIEDEM KOTÓW" ul. Zyblikięwicza 1 
godzina 19,10 „Historia świata" 
Umilana Bitego i Ja n a  Kamyczka.

TEATR LALKI I AKTORA „GROTE­
SKA" godz. 17.00 „Złota Rybka"

FILHARMONIA _  godz. 19,15 Koncert 
Symfoniczny — Symfonia Patetyczna 
Czajkowskiego, Koncert fort. Rachmamńuo" 
wa oraz Uwertura „MaTia" Siatkowskie­
go. Dyryguje prof. Bierdiajew.

DZISIEJSZE ODCZYTY
D r A. Molak, I-szy asystent O. Chór. 

Zakaźnych X’aństwowegO Szpitala św. L 
tarza: „Jak  chronić się przed choroba, 
mi zakaźnymi" godz. 19 w sali- odczyto­
wej Ubozpioezalni Społecznej, ul. Pierw­
szego Moja 5 (Dunajewskiego). Wstęp dla 
wszystkich bezpłatny.

D r inż. Roman. Dawidowski, prof. Akad. 
Górn. w Krakowie: „Orzeczenie znawców! 
technicznych w procesie HOcssa" — ,
19-— w Krak. Tow. Technicznym, ulica 
Straszewskiego 28, I I  p.

W Kinach

IS)' W trzecim dniu rozprawy w Re­
jonowym Sądzie Wojskowym odbyło 
się przesłuchanie świadków z aktu 
oskarżenia, którzy zasadniczo nie wnie­
śli nic nowego dla wyjaśnienia sprawy. 
Badani na okoliczność rozpoznania 
sprawców stwierdzili, że oskarżonych 
rozpoznać nie mogą. Sąd po przepro­
wadzeniu .dowodu z przesłuchania 
świadków zamknął rozprawę i udzielił 
głosu prokuratorowi, który w rzeczowej 
mowie uzasadnił akt oskarżenia.

Kończąc swą mowę, prokurator wnio­
skował karę śmierci dla oskarżonych: 
Mieczysława Locha, Władysława Frącz" 
ka, Augustyna Wydrycha, Augustyna 
Chlipały, i Władysława Wawry.

Co do innych oskarżonych prokura­
tor wnosi o surowy wymiar kary wię­
zienia, z wyjątkiem oskarżonego Dudka, 
co do którego ocenę winy pozostawia 
uznaniu Sądu.

Kolejno przemawiają obrońcy: Brod- 
kiewicz, Dudek, Immerglueck, Kosiński,

Mięsowicz,- Ostrowski, rPrzybjiski, ■ fwi-i 
toru, ltym ar-i Zawisza. -'

Wszyscy obrońcy w. swych przemó­
wieniach proszą o wzięcie pod uwagę 
okoliczności łagodzących, niski wymiar 
kary, względnie uniewinnienie, a w każ­
dym razie o zastosowanie dobrodziej­
stwa ustawy amnestyjnej.

Po przemówieniach lawy obrończej 
Sąd po krótkiej naradzie, zapowiedział 
ogłoszenie wyroku w dniu 10 maja tj. 
sobotę o godzinie 12 w południe w lejże

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE 
„ROBINSONA KRUZOE"

IV niedzielę, dnia 11 m aja 1047 o godzi­
cie 11 te a tr  RTPD Wesoła Gromadka po. 
wlarza cieszącą się niezwykłym powodze­
niom bajkę Marti Billiżanki pt. „Robin, 
zon Kruzoe".

Bilety do nabycia w Skladniey Harccr. 
sklej (naprzeciw Scali) i w dniu przed, 
stawienia w kasie teatru.

APOLLO i SZTUKA: Pontcarral 
SCALA i WANDA: Ostatnia szansa 
ŚWIT: Skandal (produkcja szwedzka) 
UCIECHA: Zeznanie szpiega

Obrońcom Ojczyzny
(S) XXV Szkota powszechna im. Anny 

Jagiellonki, będąc kołem Towarzystwa 
Przyjaciół Żołnierza, całym sercem za­
jęła się Świętem Żołnierza.

Szkota złożyła 3.339 zt. dla żołnierzy 
oraz paczkę papierosów i tytoniu, arty­
stycznie przewiązaną Indową wslążką, 
dołączając do tego rozczulającą ręczną 
laurkę z dedykacją: „Dzielnym, kocha­
nym Obrońcom w. Nowej, Wolnej i Nie­
podległej Polsce — za waszą przyczyną 
drodzy żołnierze".

Niezawodnie len piękny przykład 
znajdzie wielu naśladowców wśród mło­
dzieży szkolnej.

Wystawa Książki Oświatowej pod ha­
słem „Wśród Książek-* — w sali Klubu 
TUR im. I. Daszyńskiego, ul. Garbarska 
.1, codziennie od godz. 12—19.*

„ D n i K ra k o w a "  
pod zn ak ie m  n ie zw y k ły c h  a tra k c ji

(Lat) Przygotowania do Dni Krako­
wa, które-rozpoczną s'ę 7 czerwca do' 
biegają już końca. Poszczególne komi­
sje ustalił^ już program szeregu nie­
słychanie interesujących imprez, pamię­
tając przede wszystkim o tym, by im­
prezy dając rozrywkę kształciły i infor­
mowały. nas o wielu dziedzinach życia.

W dziale muzycznym usłyszymy sze­
reg koncertów na dziedzińcu Wawel­
skim, wykonywanych przez orkiestrę 
symfoniczną z towarzyszeniem chórów. 
Bogaty program zawiera muzykę kom­
pozytorów klasycznych i wspólczes-

' poszczycić. Niewątpliwie największe za 
interesowanie wzbudzi tu powiększona 
galeria Muzeum Narodowego w Su­
kiennicach. Muzeum Historyczne pra­
cuje nad wystawą: „Jak Kraków daw­
niej wyglądał*'.

Tow. Przyj Sztuk Pięknych przygo­
towuje wielki materiał na wystawę, 
której tleni będzie portret Polski w 
XVII i XVIII wieku. W dziele sztuki 
ludowej Muzeum Techniczno-Przemyslo 
we przygotowuje wystawę regionalną a 
izby Rzemieślnicze wystawę „Kier-

iych.
IV dziale imprez teatralnych zoba­

czymy mające już swoją tradycję wi­
dowisko: „lgrce walą w gród" w Bar­
bakanie. W szeregu pokazów wezmą 
również udział zespoły świetlicowe, lau­
reaci ostatniego konkursu, występując 
z ciekawym programem regionalnym.

Teatry dla dopełnienia całości opra­
cowały też specjalny program na len

Dział wystaw i muzeów ma się czym

Sportowcy opracowali ciekawy plan 
szeregu atrakcyjnych imprez. Trady­
cyjny „Lajkonik" i „Wianki", zapo­
wiedziane są w całej swej świetności z 
przedwojennym rozmachem i na wiel­
ką skalę.

Związek Uczestników Walki Zbroj­
nej o W. i D. podjął ze swojej strony 
crganizecję „Wesołego Miasteczka”, 
które zoslaje uruchomione na terenie 
mędzy Parkiem .lordami a Politechni­
ką. Prace przygotowawcze prowadzone

wielkim rofmaehem i zapaleni. Na 
leży się więc spodziewać, że „Wesołe 
Miasteczko" przypomni nam znowu 
przedwojenny Kraków i będzie, niemałą 
atrakcją dla turystów i wycieczkowi­
czów, odwiedzających Kraków.

Jedyną troską, nad którą łamie sobie 
głowę Komitet Organizacyjny z Iow. 
dyr. Bukowieckim, to sprawa miejsca 
dla licznych wycieczek, które zapowie­
działy już swoje przybycie. PZT robi 
starania, by uzyskać przydział baraków 
w ogrodzie po Bractwie Strzeleckim, 
które- do tej chwili byty zajmowane 
przez likwidujący się- powoli 1’UR. Ba­
raki le ze względu na bliskość Dworca 
Kolejowego i ua urządzenia kąpielowe, 
doskonale nadają się ua tymczasowy

Byłoby bardzo wskazane, by oddać 
te baraki do dyspozycji PZT na cele 
wycieczkowe, rozwiązując tym samym 
tak poważlią kwestię. jakąz jest potnie-

WYSTAWY. Wystawa zbiorowa K. Mac. 
kiowicza i  S o lon  Jazy  Małachowskiego, 
wystawia majolik A. Dobrzańskiej, oręż 
grafiki J. Bandury, S. Dretler-Film, L. 
Kosmulskiego, B. Krasnodębskiej-Gardow 
skiej, H . Krażowskiej-Knolowej, A. M|o. 
dzianowskiego, St. Typfora, M. Wejmana 
i K. Wróblewskiej — w Pałacu Sztuki, ed 
godz. 10-16.

Zezem
w  U

Ścieżka obok drogi
Jedno z zasłużonych towarzystw, któ­

re w przyszłym rol;u obchodzić będzie 
75-lecie istnienia złożyło w sierpniu 
1945 podanie do odpowiednich władz 
z prośbą o udzielenie koncesji samocho­
dowej, z której to dochód płynąłby na 
cele tego wlaśpie towarzystwa.

Tym samym towarzystwo to prze­
stałoby korzystać z subwencji państwo­
wych odciążając Skarb Państwa. Po 
wielu interpelacjach u wszystkich możli­
wych i dostępnych sfer sprawa została 
wreszcie zalulwiona w maju 1946. Ale 
lo jeszcze nie był koniec. Zanim bo­
wiem odnośna koncesja dobrnęła do 
towarzystwa byt już październik.

Dumni i uradowani członkowie jedne­
go z najstarszych towarzystw polskich 
podskoczyli z radości do góry ciesząc 
się juk wspaniale pójdzie teraz rozbu­
dowa schronisk tatrzańskich i karpac­
kich.

Radość ich nie trwała jednak długo. 
Koncesja opiewała na Kraków z pra­
wem użycia dróg dojazdowych do tere­
nów uzdrowiskowych i turystycznych z 
małym tylko zastrzeżeniem:

Nie a>olno korzystać z dróg, którymi 
posługuje się PKS.

Tu mini, członków towarzystwa zrZe- 
dlg. Do jakżeż dojechać do Zakopane­
go z Krakowa nic korzystając z drogi 
po której biegają samochody PKS. Na­
turalnie koncesja jest ale nikomu nic 
z niej nie przyszło. Leży sobie spokoj­
nie in biurku towarzystwa, gdzie do­
brnęła po rocznych przeszło trudach, 
niewykorzystana.

Wszystko niby w porządku. Prośbę 
uwzględniono, tylko że koncesja na nic 
się nikomu nie przydała. Czy nie lepiej 
było odmówić? (Rak)
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Z konferencji budowlanej
(K). Dnia 4 maja br. odbyła się okrę= 

gowa konferencja Związku Zawodowego 
Robotników Budowlanych, na którą 
przybył delegat Zarządu Głównego z 
Warszawy — tow. Witaszyński, dalej 
przedstawiciel OKZZ tow. Marek oraz 
85 delegatów z okręgu krakowskiego.

Na konferencji po wyborze nowego 
zarządu poruszano wiele spraw doty. 
czących świata pracy, a następnie po» 
wzięto rezolucję, postanawiającą wyko- 
nanie planu trzyletniego z nadwyżką, 
zgodną współpracę bratnich partii, oraz 
domagającą , się rewizji zbiorowych u- 
kładów .pracy, załatwienia deputatów 
węglowych, honorowania kart żywnoś­

T o w . K A R O L  UTYLSKI
szofer firmy „Suchard11 zmarł po długich a ciężkich 

cierpieniach dnia 6. V. 1947 r.
W y p ro w a d z e n ie  z w ło k  z k a p lic y  cm en ta rza  ra k o w ic k ie g o  
na m ie jsce  w iecznego  s p o czyn ku  n a s tą p i w  p ią te k  d n ia  

9  b . m . o  g o d z in ie  1 6 -te j.

Dyrekcja, R ada Zakładowa  
kr'486 * Załoga Firmy „Suchard**

................................. . 111,11,1,1

T o w . K A R O L UTYLSKI
szofer firmy „Suchard" zmarł po długich a ciężkich 

cierpieniach dnia 6. V. 1947 r.
W y p ro w a d z e n ie  z w ło k  z k a p lic y  cm en ta rza  ra k o w ic k ie g o  
na m ie jsce  w iecznego  sp o czyn ku  n a s tą p i w  p ią te k  d n ia  

9  b . m . o  g o d z in ie  1 6 -te j.

Kom itet Fabryczny 
Polskiej Partii Socjalistyczne!

Firmy „ S u c h a rd "

ODDZIAŁ KRAKOWSKI
Centralnego Biura Ogłoszeń i Reklamy 

Spółdzielni Wydawniczej „Wiedza1* 
Kraków, Rynek Cl. 39 -  teł 585-10 wewn.23
przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism 

w Polsce tez doliczenia dopłat.

ciowych i tekstylnych oraz obniżenia ko= 
szlów produkcji.

Konferencję zamknięto odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru11 i Międzynarou 
dówki.

„ŻYWA KSIĄŻKA _  ŻYWYM LUDZIOM ‘
Dnia 9 m aja br. o godz. 22,00 do 22.15 

nada krakowska Rozgłośnia w programie 
ogólnopolskim audycję pt. „Żywa książka 
— żywym lodkom**. Będzie to .interesu, 
jąca rozmowa o książce z udziałem Je. 
rzego Rouarda Bujańakiego, Stefana O. 
twinowskiego i  Jerzego Zagórskiego. W 
lamach te j audycji poruszą znami litera­
ci najważniejsze zagadnienia związane z 
funkcją kulturalną i spoteezną, jaką speł- 
uia książka/w  naszym społeczeństwie.

Narodowa sztafeta patrolowa
Dnia 11 m aja 1947 r. o godz. 

11-tej Miejski i  Powiatowy Urząd 
WF i PW  Kraków, urządza „NA­
RODOWĄ SZTAFETĘ PATRO­
LOWĄ".

Trasa marsem 6 km . będzie p ro ­
wadzić między inmymi u licam i 
m iasta K rakow a ja k :  K arm elicka, 
Szewska, Rynek G łów ny, Staro­
wiślna, Straszewskiego, Piłsudskie  
go i  A l. 3-g« M aja .

Start i  meta na Stadionie M ie j­
skim .

U dzia ł w  N arodow ej Sztafecie 
Patrolow ej b iorą H ufce P. W . i  
P W K .

JAK CHRONIĆ SIĘ PRZED  
CHOROBAMI ZAKAŹNYMI?

Odczyt na powyższy temat wygłosi 
Dr. A. Motak. I .  asystent O. Chor. 
Zakaźnych Państw. Szpitala św. Ła­
zarza, w  dniu 9 bm. w  piątek o go­
dzinie 19-tej. Sala odczytowa Ubezp. 
Społ,, ul. 1-go Maja (Dunajewskiego) 
N r. 5. Wstęp wolny.

W sobotę, dnia  10 maja 1947 r. o 
godz. 18-tej rozegrane zostaną na boi­
sku R. K. S. „Garbarnia" zawody szczy- 
piorniaka (mężczyźni) pomiędzy druży­
nami: KS ZZK Olsza—RKS Garbarnia.

W niedzielę, dnia 11 maja 1917 r. o 
godzinie 11-ej przed południem roze­
grane zostaną zawody eliminacyjne o 
wejście do Klasy Państwowej pomiędzy 
drużynami: „Pocztowy" K. S. (Szcze­
cin) — RKŚ „Garbarnia".

Zawody odbędą się na boisku RKS 
„Garbarnia". Poprzedzą zawody dru­
żyn młodszycli.

Ze względu na natłok przy kasacji 
bilely do nabycia w przedsprzedaży w 
firmach: „Tytoń" —■ sktad przyborów 
do palenia, Grodzka 21, „Voigl“ — 
optyk, ul. Floriańska 47, „Sport" ■— 
ul. Sławkowska 14.

P c s n ^ u a n w ^ z ę d s t a w e j ^ a  w™ »

w  e^oisce p rz e d s ta w  c.eisSua naszych fa b ry k  a rm a tu r i w o d ­
nych p o m p  ce n ty fugc w y ch .

AKTIEaOŁtiG T FARĘ 4>RMATURFABRIK
g-485

SzwedzkióYowarzysiwo Importowe
zakup wszelkie rodzaje małych cle Lirycznych motorów, p łyty że­

lazne płyty do dynama, części żelazne stalowe i miedziane rury, 
(1 siwy (w ióry) stalowe, chemikalia i elektryczne ręezne lampy 

górnicze. —  Oferty w  języku angielskim, niemieckim lub francuskim
kierować do:

..Ali ąuantities11 (.wszelkie ilości) c/o Gumaclius Advertising Agency, 
Goihenbnrg Sweden, g-484

F A B R Y K A  PRZETW O R Ó W  C H E M IC Z N Y C H , 
K O SM ETYC ZN YC H  i ŚRODKÓW  ODŻYW CZYCH

Ł . Ł a s s e i t  i Syn
KRAKÓW , Krakowska 29 (tel. 556-98).

Poleca swoje artykuły znanej jakości

Dziat: żyuińośEiowy Bziat: koimetytzna-diemiczny
wina

soki

miody
dżemy

,320 konfitury

Do nabycia we wszystkich sklepach i hurtowniach.

Bar Podolski J”™".
z a z U M B a a U H O M  >*™ ńGirttj 
K ra k ó w , św. T o m as za  11 tel.539-34
nim wyborowe triiiHi i smatzoe zakąski 
ceny niskie ceny niskie!

PRENUMERATA
wynosi miesięcznie z odbiorem w punk, 
lach sprzedaży 75 zl. — z odnoszeniem 
do domu w Krakowie 85 zl — na pro. 
wincji pocztą 80 zł. — Prenumerat* 
przyjmuje: Administracja „Naprzodu , 
Kraków, Rynek Główny . :n Ipaiterjii 
Placówki Sp. „Czytelnik" na telepie in. 
Krakowa i upoważnieni akwizytoizy. —
Na - ...... :ncji Pow. Kom. Polskiej Par
lii Socjalistycznej, f '

OGŁOSZENIA
Ogłoszenia na 1 i 2 stronie w tekścia 

za 1 mm szpalty 15 zł. Drobne ogłosze­
nia za słowo 5 zł. W niedzielę i święta 
o 50% drożej. — 1 mm szpalty 20 zł, u  
tekstem 1 mm szpalty 10 zł. Poszukiwa­
nie rodzin i pracy 8 zł. Tłustym drukiem

100% drożej.

DYŻUR LEKARZA-POŁOŻNIKA 
UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ

Dnia 9 m aja D r Hetbich Adam, Koper, 
nika 23, teł. 518.30

DYŻURY NOCNE I ŚWIĄTECZNE 
W APTEKACH KRAKOWSKICH

Rynek Główny 13, Floriańska 15, Dubioz 
7, Długa 4, Retoryka 1, Zwierzyniecka 7, 
Plao Inwalidów 7, Krakowska 1, Grzegó­
rzecka 9, Rynek Podgórski 9.

Wystawa prac typograficznych Jana Bu.
kowskiego (1873—1943) — w Muzeum
Przom. Aa-tyst, Smoleńsk 9, w godz. 9— 
13 i 17—20. Wstąp wolny.

„Czechosłowacja 1939-1945" — w auli
Akademii Górniczej, Al. Miokiewieaa 30, 
od godz. 10—15.

RACHMANINOW-CZAJKOWSKI
W piątek, dnia 9 m aja  o godz. 18.15 

odbędzie się w  Filharmonii Konoert Sym­
foniczny W programie przepiękna Sym­
fonia Patetyczna Czajkowskiego, piękny 
Komo. fort. Rachmaninowa c.moll, który 
odegra wspaniały pianista J. BereżyiMki 
oraz melodyjna Dwert. ,,'Mariia1’ Statków, 
ekiego. Dyryguje prof. W. Bierdiajew. 
Pozostałe bilety d.o nabycia w biurze 
Filharmonii Zwierzyniecka oraz 1 w Or-

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę R. K. 
V. Nowy Sącz na naawisko Henryk Ro. 
scnbaum.Laskowski. kr—475

perfumy 
wody kolońskie

wody fryzjerskie 
kremy

pasta do podłogi 
pasta do butów

klej biurowy

Odbito czcionkami Drukarni Nr I  
Spółdzielni Wydawniczej „Wiettoe”

Kraików, ul. Orzeszków*’ 
Telefon* 566-5?.

M—wwr.


